
N*r 158 Kraków, Środa 15 Lipca 1885. Rocznik XXXVIII.
„Cse®8'< wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na cały rok I na kw arta ł \ na 1 miesiąc
Pocztą w państwie Austiyackiem.......................................................  24 złr. 6 złr. 2 zlr. 50 c.

„ „ Niemieckiem.......................................................  28 złr. | 7 złr. 3 złr.
n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .  32 złr. | 8 złr. 3 złr.
I*rennnirr»*ę przyjmuje się tylko od 1 a<> do oatatnieg-o dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych  nie przyjmuje się.
Hęboplsmńw nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowo. Miejscowy prenumeratę księgarń'* 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego* w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Kadeałane (na 3 stronie dziennika) od
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia t prenumerata
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w Paryżn wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A Ć.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskeij.

Przegląd Polityczny.
Kraków 14 lipra

Wiener Z tj  ogłasza nominacyę profesora teo 
logii w Budziejowicacb, Dra Marcina Rzihy, bi­
skupem budziejowickim.

Z powodu wstępnych konferencyj ministrów obu 
połów monarchii, porusza wytrwale publicystyka 
sprawę przyszłego ukształtowania się austro wę­
gierskiej polityki handlowej, a szczególnie rozwija 
krytyczne poglądy na kwestyą handlowo-polity­
cznego porozumienia z cesarstwem niemieckiem. 
Kreuz Ztg, główny organ konserwatystów niemie­
ckich, przyjął sympatycznie myśl zjednoczenia cło 
wego między Austryą i Niemcami, a nawet tru 
dności przeprowadzenia tego planu nie wydają się 
temu pismu zbyt wielkiemi. Kwestyę tę nieustan­
nie omawiają dzienniki, notując skwapliwie wszel 
kie o niej pogłoski. Że nie wszystkie te pogłoski 
oparte są na autentycznych informacjach, tego 
dowodzi następujący widocznie przez rząd wę­
gierski inspirowany komunikat Nemzetu: „Spra­
wa u .ii cłowej z Niemcami została kilkakrotnie 
w przesadny sposób podniesioną, aby ideę kom 
promitować. Nieprawdą jest, jakoby rząd węgier 
ski 20 czerwca w tym przedmiocie wystosował 
formalny program do rządu austryackiego. W dro 
dze pisemnej nie poruszano tej sprawy. Już o 
wiele wcześniej omawiano tę sprawę z ministrem 
spraw zagranicznych; działo się to jednak już 
uawno, i niema to żadnego związku z ostatniemi 
konfereneyami ministrów. Idea zresztą nie została 
sformułowaną, i wcale nie wchodzi w zakres ro 
kowań. Lecz i to nie jest prawdą, jakoby rząd 
węgierski, jak twierdzi Egyetertes, zachowywał 
się antypatycznie wobec dawniejszego projektu 
księcia Bismarka. To błędne mniemanie powstało 
wskutek telegraficznie zakomunikowanej mowy ks 
Bismarka, skoro jednak dosłowne brzmienie tej 
mowy się ukazało, mógł się każdy przekonać, że 
Bismark wogóle tego nie powiedział. Projektowi 
ks. Bismarka nie stawiano ze strony węgierskiej 
żadnych trudności."

Według Budip. Corr. na sesyi jesiennej sejmu 
węgierskiego, stronnictwo liberalne zamierza uczy­
nić wniosek o zmianę § 4go ustaw zasadniczych 
/. roku 1848 w ten sposób, aby kadencya każdej 
Izby zamiast lat trzech trwała lat pięć. Ponieważ 
rząd nie będzie sprzeciwiał się prawdopodobnie 
podobnemu wnioskowi, przeto przyszła Izba, jak 
się zdaje, będzie już wybraną na lat 5. Dziennik 
przytoczony dowiaduje się, że i przywódcy opo- 
zycyi nie mają w zasadzie nic do zarzucenia pro 
jektowi przedłużenia mandatu.

Następcą Manteufla, jako namiestnika Alzacyi i 
Lotaryngii ma zostać obecny poseł niemiecki w Pa­
ryżu ks. Hohenlohe-Schillingsfttrst. Ponieważ ks. 
Reuss w Wiedniu przeznaczonym jest na rejenta 
w Brun8zwiku, zajdą wkrótce znaczne zmiany 
w poselstwach niemieckich u dworów zagrani­
cznych. I tak hr. Mtiuster ma się z Londynu udać 
do Paryża. W Londynie zastąpi go obecny sekre 
tarz stanu hr. Hatzfeld.

We Francyi stronnictwa republikańskie, które 
przyjęły program, o którym wspominaliśmy, wybrały 
wspólny komitet centralny przedwyborczy. Prze­
wodniczącym komitetu wybranym został senator 
Carnot, zastępcami pp.; Develle i Lel.evre, sekre­
tarzami: Hnrard i de Verinac. W skład zaś jego 
wchodzą senatorowie: Humbert, Leonoel, Schen- 
rer-Kestner i deputowani: Devćs, Ranc i Ferdy­
nand Dreyfusa. Później mają także powołanymi 
być do uczestniczenia w pracach komitetu niektó­
rzy dziennikarze.

Skutkiem wiadomości nadchodzących z Mada 
gaskaru zdecydował się rząd do wysłania tam 
czterech tysięcy posiłków, skoro tylko zażądany

od Izby kredyt dwunasto milionowy uchwalonym 
zostanie.

Salisbury użył całego wpływu swego w Izbie 
wyższej, aby w sprawie ustaw Regents Canal City 
i Docks-Releway-Bill, wyjednać zmiany umoże- 
bniające dalsze prace tego przedsiębiorstwa, przez 
co rozejdzie się po kraju dużo pieniędzy i tysiące 
robotników znajdzie zatrudnienie i obfity zarobek. 
Ponieważ poprzednio senat był tym zmianom prze 
ciwny, zjednał sobie Salisbury wielką popularność 
w szerokich kołach w Londynie.

Uroczyste wprowadzenie Rothschilda do Izby 
wyższej, w połączeniu z odebraniem od niego przy­
sięgi podług obrządku starozakonnego w języku 
hebrajskim, odbyło się w końcu przeszłego tygodnia.

Jak donoszą z Simli, miało tam nadejść urzę 
downe zawiadomienie gabinetu angielskiego, że 
przebieg rokowań z Rosyą jest pomyślny; z Ty- 
flisu zaś donoszą o coraz większem gromadzeniu 
sił rosyjskich między Askabadem a Merwem.

Wiadomość, jakoby Mahdi oświadczył był jeszcze 
przed wzięciem Chartumu gotowość do wypuszcze­
nia Gordona i ubezpieczenia powrotu jego do 
Egiptu za cenę okupu 1,250.000 franków, puścił 
w świat dziennik Rocheforta Intransigeant, opie 
rając się na liście dawnego reprezentanta Francyi 
w Egipcie p. Billing, który przytacza dosłownie.

W Madrycie posiedzenia Kortezów odroczone 
zostały na czas nieograniczony.

mm
Z podróży M a rs z a łk a  krajowego na  Powiślu.

Tarnobrzeg 10 lipca.
W przejt żdzie z Chorzelowa do powiatu Tarno 

brzeskiego (we czwartek 2 b. m.) oglądał p. Mar 
szalek poważny objekt melioracyjny w powiecie 
Mieleckim, który jednak dotychczas z powodu 
braku inicyatywy i środków nie wyszedł jeszcze 
ze stadyum projektu, mianowicie rzekę Krzemieni­
cę w Padwi, powstającą w Zarówniu z połączenia 
się dwóch potoków lasowych Babulówki i Rowu, 
a wpadającą koło Baranowa na terytoryum gminy 
Przewóz do Wisły. Rzeka ta zalewa corocznie o- 
gromne obszary między kanałem Chorzelowskim 
a potokiem Jamnicą, wpadającym do Trześniówki, 
w powiecie Tarnobrzeskim, co dało powód nieje­
dnokrotnie tak władzom rządowym jak i Sejmowi 
do bliższego rozpatrywania sprawy regulacyi tej 
rzeki, znanej pod nazwą „regulacyi odpływu wód 
po prawej stronie drogi krajowej Dębicko Nad- 
brzeziańskiej." Istnieje już nawet projekt szczegó­
łowy regulacyi tych potoków (od Hyków dla Ba- 
bnlówki, tudzież od Rzochowa i Rzemienia dla po­
toku Trześnia (wpadającego do Wisłoki), a od 
Wojsławia d li potoku Rów), sporządzony w roku 
1876 przez inżynierów rządowych pp. Zbyszew- 
skiego i Skawskiego, preliminujący koszta budowy 
na przeszło 130,000 złr., a Sejm krajowy wetował 
przez kilka lat subwencye na uporządkowanie tych 
wód; strony interesowane jednak składające się 
prawie wyłącznie z gmin i to zubożałych wsku­
tek ciągłych wylewów, mimo wezwań starostw 
w Mielcu i Tarnobrzegu nie zdecydowały się do 
tychczas na podjęcie budowy wymagającej tak 
znacznego nakładu. Skoro zaś obecnie państwowa 
ustawa melioracyjna przyznaje takim budowlom 
wodnym zasiłek ze skarbu państwa do 30% ko­
sztów, jeżeli Sejm krajowy w drodze osobnej u- 
stawy ogłcsi takowe za przedsiębiorstwa krajowe, 
lub też z funduszu krajowego subwencyonowane, 
przyrzekł p. Marszałek wyjednać wniesienie odno­
śnego projektu do ustawy na tegorocznej sesyi, a 
Wydział krajowy polecił inżynierowi biura melio­
racyjnego p. Kędziorowi zbadać teraźniejszy bieg 
i łożysko Krzemienicy i Babulówki, o ile projekt 
rządowy bez przeprowadzenia dalszych zdjęć i po­
miarów mógłby się nadać za podstawę techniczną 
do wykonania tej melioracyi.

Następnego dnia (w piątek 3 bm.) zwiedził p 
Marszałek jednę z najciekawszych okolic pod 
względem hydrotechnicznym, oblany i przerżnięty 
czterema rzekami, Wisłą, Sanem, Łęgiem i Trze- 
śniówką zakątek kraju, posiadający nadzwyczaj 
urodzajną glebę, lecz potrzebujący jeszcze znaczne­
go nakładu na uregulowanie wód i poprawienie 
komunikacyi. W wycieczce tej towarzyszył i u 
dzielał bliższych informacyj p. Marszałkowi pre 
zes Rady powiatowej Tarnobrzeskiej, p. Jan hr. 
Tarnowski z Dzikowa. Przy wjeżdzie do gminy 
Trześń przywitali p. Marszałka na moście na rze­
ce Trześniowce Rada gminy Trześń z probosz 
czem miejscowym na czele, inżynier drogowy Wy­
działu krajowego p. Szyszkowski, inżynierowie 
melioracyjni pp. Bosiewicz i Ogonek, zajęci współ 
nie z inżynierem Kędziorem robotami przygoto- 
wawczemi dla regulacyi Trześniówki i Łęgu, oraz 
kierujący obwałowaniem Wisły i dopływów przy 
pomocy funduszów zapomogowych rządca dóbr 
Trześnia p Łęgowski. Włościanie gminy Trześń, 
należącej do najbardziej dotkniętych zeszłoroczną 
powodzią, dziękowali p. Marszałkowi za udzieloną 
zapomogę krajową na zakupno żywności, tudzież 
za dostarczony przez rząd i kraj zarobek przy 
wałach, bez którego nie byliby w stanie wyżywić 
swych rodzin do tegorocznych zbiorów, a zarazem 
prosili o odpowiedne uregulowanie rzeki Trze 
śniówki, ewentualnie odwrócenie jej na sąsiednią 
gminę Sokolniki do rzeki Łęgu w pobliżu ujścia 
do Wisły. Po obejrzeniu uchwalonej właśnie na 
tym samym dniu przez Wydział krajowy trasy 
drogi krajowej Rzeszów-Nadbrzezie na Trześń i 
Gorczyce, która to linia, jako przecinająca najuro­
dzajniejszą okolicę i ułatwiająca komunikacyą 
z Zasaniem, najlepiej odpowiada stosunkom miej 
scowym ze względów ekonomicznych, udał się p 
Marszałek do ujścia mających się regulować po­
toków Trześniówki i Łęgu. Regulacya tych poto­
ków była już w roku ubiegłym przedmiotem obrad 
Sejmu, który uchwalił dwie ustawy, zapewniające 
wykonanie robót regulacyjnych i ochronnych w prze 
ciągu jednego, względnie dwóch lat.

Koszta budowy preliminowano w projektach do 
ustaw na 17,688 złr. dla Trześniówki, a 86,778 złr. 
dla Łęgu. Ponieważ jednak operaty techniczne wy­
gotowane przez c. k. powiatowy urząd budowli wo­
dnych w Dzikowie w r.‘ 1865 uznane zostały przaz 
departament budowli drogowych i wodnych Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych za tak niedostate 
czne, iż usunięcie wadliwości nawet przez częścio­
we zmiany przewidziane w projektach do ustaw 
nie byłoby możliwe^, zatem Ministerstwo roi li- 
ctwa nie przedstawiło odnośnych ustaw krajowych 
do sankcyi lecz odniosło się do Wydziału krajo­
wego o zarządzenie wypracowania nowych projek­
tów technicznych przez krajowe biuro meliora­
cyjne. Jakkolwiek roboty wskutek tego o imówie- 
nia sankcyi o cały rok się opóźniły, to przecież 
opóźnienie to nie wpłynie niekorzystnie na prze­
prowadzenie obydwóch przedsiębiorstw, których 
koszta w uchwalonych przez Sejm krajowy projek­
tach do uitaw przyjęto zostały w zbyt niskich 
kwotach. Gdy bowiem projekty te preli ninują dla 
Trześniówki makiymalny koszt budowy na 17.688 
złr., a dla Łęgu na 86,778 złr., to już dziś po wy­
konanych przez biuro melioracyjne zdjęciach w przy­
bliżeniu ocenić można, że koszta każdego z tych 
przedsiębiorstw wynosić będą p zeszło sto tysięcy 
złr. Nadto ze względu na wielką ważność tych 
przedsiębiorst v dla okolic nad Wisłą i Sanem po­
łożonych, gdzie n. p. potok Łęg w jednej tylko 
gminie Wrzawy ziządził przeszłorocznym wylewem 
szkody z górą 100.000 złr.,(tudzież wielkie obsza­
ry gruntów zalewanych i rozmiary robót, które 
rozciągać się będą na obydwóch potokach na ail- 
komilowej przestrzeni aż do granicy powiatu Tar 
nobrzeskiego, zasługują regulacye te na ogłosze­
nie ich za przedsiębiorstwa krajowe, do których 
na podstawie § 4 państwowej ustawy melioracyj­
nej należałoby zastosować wymiar subwencyi kra­
jowej w wysokości 40% kosztów. Przekonawszy 
się w czasie swej podróży na miejscu, z jakiemi

trudnościami mają walczyć spółki wodne zawiąza­
ne większością głosów na podstawie kraj. ustawy 
wodnej, oświadczył p. Marszałek stronom intere 
sowanym, że przy robotach większej doniosłości i 
mających na celu ochronę od wylewu na znacz 
nych obszarach, dążyć będzie, podobnie jak to ma 
miejsce na Szląsku i w prowincyach alpejskich, 
do ogłoszenia podobnych budowli za przedsiębior­
stwa krajowe w myśl paragrafu 45 ustawy wodnej

Nad Łęgiem i Trześniówką oglądał także p. 
Marszałek wykonaną z funduszów powodziowych 
rekonstrukcyą wałów wstecznych na tych potokach, 
przekop Trześniówki oraz rozpoczętą właśnie bu 
dowę nowego wału w Zalesiu gorzyckiem mające 
go na celu ochronę tej gminy od wylewu Wisły. 
Mieszkańcy gminy Zalesia, których grunta i osa­
dy nie były dotychczas wcale obwałowane, a wsku 
tek tego w roku ubiegłym zostały do szczętu zni­
szczone, prosili p Marszałka o udzielenie dalszej 
pomocy na żywność oraz subwencyi na wykończe­
nie rozpoczętej budowy walu ochronnego kosztem 
około 7.000 złr.

Rekonstrukcją wałów na Trześniówce oraz na 
lewym brzegu Łęgu, jakkolwiek trasa i ląca w kie­
runku starych wałów nie jest zupełnie odpowie­
dnią i przy regulacyi wały te tylko w części mo­
gą być zużytkowane, znaleziono starannie wyko­
naną; mniej za to zadowalniająco wypadły wały 
na prawym brzegu Łęgu, których nadzór spoczy 
wał w rękach teraźniejszego właściciela Gorzyc 
p. Leiby Ecksteina.

Na przewozie przez Łęg oczekiwali p. Marszał 
ka pp. Tadeusz br. Horoch, właściciel Wrzaw, i 
Trojacki, właściciel Pniowa, którzy towarzyszyli 
p. Marszałkowi w dalszej wycieczce wzdłuż Wi­
sły aż na prawy brzeg Sanu do Nowin i Pniowa.

Szczególne zajęcie obudziły u zwiedzających 
wzorowo i z prawdziwą znajomością rzeczy wy­
budowane świeżo :>rzez p. br. Horocha wały nad 
Wisłą i Sanem w Łapiszowie, które nietylko na 
przyszłość stanowić będą skuteczną zaporę prze­
ciw powodziom, lecz zdobyły także dla właści­
ciela około 150 morgów najurodzajniejszej nadwi 
ślańskiej gleby. Gorszy natomiast stan rzeczy na 
potkano na pravym brzegu Sanu w Dąbrówce 
pniowskiej, gdzie z powodu braku funduszów nie 
zdołano dotyczas wykończyć wału ochronnego przy 
ujściu San t do Wisły, skutkiem czego cała ta 
miejscowość, posiadająca najlepsze grunta, bo po 
większej części zaliczone do 1 k lasy , może być 
narażoną przy najbliższej powodzi na zupełne 
zniszczenie. Ze względu na gorliwe starania tam 
tejszych mieszkańców o zabezpieczenie tego za­
kątka kraju wałami ochronnemi od wylewów, tu­
dzież wielki nakład p. Trojackiego na osuszenie 
gruntów przez skanalizowanie rzeki Strachockiej, 
zasługiwałaby ta okolica na poparcie władz kra­
jowych przy wykończeniu całego .systemu obwa­
łowania Wisły.

Tak we Wrzawach, jak i w Czekaju na pra­
wym brzegu Sanu witały p. Marszałka reprezen 
tacye okolicznych gmin i pros ły o jak najrych ej 
sze przeprowadzenie regn'acyi rzek, a w szczegól­
ności wykonanie budowy wałów dla zabezpiecze­
nia gruntów od powodzi. Tak włościanie, jak i 
obywatele podnosili skargi na brak systemu w ob­
wałowaniu, oraz za nadto szerokie profile rzek 
Wisły i Sanu, przyjęte przez komisyą międzyna­
rodową przy budowlach rzecznych. Co do wadli 
wości w obwałowaniu przytaczano zbyt małą licz­
bę szluz, któreby z gruntów odprowadzały wodę 
do Wisły i Sanu, wskutek czego znaczne obsza 
ry gruntów bywają zatapiane, oraz nieodpowiedni 
kierunek wałów i tychże wysokość, która powin­
na być ściśle zastosowaną do spadu wielkiej wo 
dy, gdyż inaczej nawet najstaranniej wykonane 
wały w jednej miejscowości nie są w stanie obro 
nić stron konkurencyjnych, jeżeli wały poniżej i 
powyżej nie są z należytym spadem wykonane.

Przyjęta zaś przy regulacyi za wielka szero­
kość łożyska dla średniej wody, wpływać ma na 
tworzenie się licznych wysp i odsypisk, które 
nietylko są przeszkodą dla spławu, lecz także po­

wodują częste zatory i powodzie wśród zimy. 
Wogóle jednak kładziono nacisk na ochronę grun­
tów od powodzi, a więc obok budowli rzecznych, 
które rolnikom brzegi zabezpieczają, głównie na 
obwałowanie, która to opinia właścicieli gruntów 
najbardziej i najczęściej nawidzanych powodziami, 
nie może być pominiętą przy zamierzonem pro­
jektowaniu na większą skalę regulacyi rzek gali­
cyjskich.

Na obejrzeniu wspomnionych robót regulacyj­
nych i ochronnych nad Wisłą i Sanem, zakończył 
p. Marszałek swą wycieczkę informacyjną na Po­
wiślu. Z powyższej notatki jest widocznem, że ro­
boty melioracyjne przeprowadzone będą w tej całej 
części kraju według pewnego systemu, gdyż po­
cząwszy od ujścia Dunajca aż do ujścia Sanu do 
Wisły, wszystkie dopływy Wisły w najbliższej już 
przyszłości będą uregulowane. Po wykonaniu tych 
robót, podejmie Wydział krajowy niewątpliwie dal­
szą akcyą dla uporządkowania wód dzikich i po­
mniejszych dopływów Wisły dalej na zachód mię­
dzy Dunajcem i Rabą, tudzież między Rabą a 
Skawą.

Jeżeli zaś tak szeroką i skuteczną akcyę roz­
poczęła nasza najwyższa autonomiczna władza 
krajowa, ku pożytkowi znacznej części kraju, to 
najwięcej przyczyniła się do tego obecność p. Mar­
szałka krajowego na miejscu, i osobiste przeko­
nanie się o potrzebie i doniosłości tego rodzaju 
robót. Ludność też nadwiślańska, trapiona ustawi- 
cznemi klęskami elementarnemi, przyjęła z otuchą 
zapewnienie p. Marszałka, że tak rząd, jak i kraj 
zamierza z całą energią przeprowadzić roboty o- 
chronno zabezpieczające kraj od powodzi. Byłoby 
tylko do życzenia, ażeby kierownicy naszych władz 
krajowych jak najczęściej w ten sposób stykali 
się z ludnością i przekonywali się o stosunkach 
miejscowych, co przyczyniłoby się najbardziej do 
obudzenia życia i pracy nad podniesieniem eko- 
nomicznem kraju.

Sprawy monarchii.
(Nowa Izba deputowanych).

Według zestawienia dzienników wiedeńskich 
w nowej Izbie deputowanych zasiada: 6 ministrów 
w czynnej służbie i 5 ministrów pozasłużbowych, 
1 pozasłużbowy nadzwyczajny poseł, 1 pozasłużbo­
wy szef sekcyi, 2 radców dworu przy najwyższym 
trybunale sądowym i kasacyjnym i 2 radców dwo­
ru przy trybunale administracyjnym, 2 czynnych 
radców dworu i 1 pozasłużbowy, 2 pozasłużbo­
wych radców poselstwa, 1 pozasłużbowy konsul, 
1 starosta, 2 prezydentów sądu obwodowego, 2 
radców sądu krajowego wyższego, 1 pozasłużbowy 
nadradca skarbowy, 1 radca Namiestnictwa w czyn­
nej służbie i 1 pozasłużbowy, 1 radca sanitarny, 
3 radców sądu krajowego, 1 komisarz powiatowy, 
1 auskultant sądowy (Albert hr. ScbSiborn). Da­
lej jeszcze ze stanu urzędniczego: 1 jeneralny dy­
rektor kolei żelaznych, 1 pozasłużbowy dyrektor 
kolejowy, 1 radca leśnictwa, 1 radca budownictwa, 
1 sekretarz magistratu, 1 sekretarz Izby handlo­
wej, 1 dyrektor fabryki i 1 nadinspektor cukrowni.

Stm  urzędniczy prz to reprezentowany jest w no­
wej Izbie przez 46 osób, mianowicie: 37 urzędni­
ków pań twowych (z tych 24 w czynnej służbie, 
a 13 pozasłużbowych), a 2 urzędników publicznych 
i 7 prywatnych.

Stan nauczycielski reprezentowany jest przez 22 
członków, mianowicie: 10 profesorów uniwersytetu, 
7 profesorów gimnazyalnych, 1 dyrektora akade­
mii handlowej, 2 dyrektorów szkól realnych, 1 dy­
rektora seminaryum nauczycielskiego i 1 profesora 
szkól realnych.

Do stanu duchownego należy 24 osób, miano­
wicie: 18 wyznania rz. kat, 3 gr. kat., 1 archi- 
mandryta konsystoryalny, 1 superintendent i 1 ra­
bin. Dalej należy do nowego pailamentu: 19 prze­
mysłowców, 3 bankierów, 4 kupców, 8 notaryuszów,
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(Ciąg dalszy.)

Kmicic, który słuchał dotąd cierpliwie, póki o 
nim była mowa — poruszył się teraz i już usta 
otworzył, by ze swego ciemnego kąta powiedzieć : 

To was hetman tak podzielonych pojedyńczo 
ręką wybierze, jako raki z saka.

Lecz w tej chwili drzwi się otworzyły i stanął 
w nich Soroka, którego Kmicic posłał był, by ko­
nie do drogi gotowano. Światło z komina padało 
wprost na srogą twarz wachmistrza; Józwa Bu­
trym spojrzał na niego, popatrzył długą chwilę, 
poczem zwrócił się do Rzędziana i rzekł:

— Czy to waszej wielmożności człowiek?... ja 
jego zkądści znam.

Nie — odparł Rzędzian — to szlachta, która 
z końmi na jarmarki jedzie.

— A dokąd jedziecie? — pytał Józwa.
— Do Soboty — odparł staiy Kiemlicz.
— Gdzie to jest?
— Niedaleko Piątku.
Józwa, również jak poprzednio Kmicic, poczytał 

za żart niewczesny tę odpowiedź i rzekł, namar- 
szczywszy brwi:

— Odpowiadaj, kiedy pytają?
— A jakiem prawem pytasz?
— Mogę ci się i z tego wywieść: bo mnie na 

podjazd wysłali, bym obaczył, czy podejrzanych

ludzi w okolicy niemasz. Jakoż widzi mi się, że 
są, którzy nie chcą powiedzieć, dokąd jadą.

Kmicic obawiając się, żeby jaka zwada z tej 
rozmowy nie wynikła, rzekł, nie ruszając się 
z ciemnego kąta:

— Nie sierdź się mości żołnierzu, bo Piątek i 
Sobota są takie miasta, jako i inne, w których 
się jarmarki jesienne na konie odbywają. Nie wie­
rzysz, to się pana starosty spytaj, który musi o 
nich wiedzieć.

— Jakże! — rzekł Rzędziau.
Na to Butrym:
— Kiedy tak , to co innego. Ale po co wam do 

onych miast jechać? możecie i w Szczuczynie koni 
zbyć, bo nam siła nie staje, a te, cośmy w Pil- 
wiszkach zagarnęli, na nic, bo wszystko odse- 
dnione.

— Każdy tam jedzie, gdzie mu lepiej, a my 
swoją drogę znamy — odpowiedział Kmicic.

— Nie wiem, gdzie waści lepiej, ale nam nie 
lepiej, byś Szwedom koni doprowadzał i z języ­
kiem do nich jeździł.

— Dziwne mi to — rzekł dzierżawca z Wąso­
szy. — Ci ludzie na Szwedów wymyślają, a ja­
koś im pilno ku nim się przebrać.

Tu zwrócił się ku Kmicicowi:
— A wacpan też mi nie bardzo do koniuchy 

podobny, bo i pierścień zacny na ręku widziałem, 
któregoby się niejeden pan nie powstydził...

— Jeśli się waszmości tak u d a ł, to go odemnie 
kup, bo ja dwie orty za niego w Łęgu zapłacił — 
odpowiedział Kmicic.

— Dwie oity ?... to chyba nie szczery, ale prze­
dnio udany... pokaż waść.

— Weź wasza mość.
— A sam to się nie możesz ruszyć?... ja mam 

chodzić?
— Bom się okrutnie strudził.

— Ej bratku! rzekłby kto, że oblicze chcesz 
ukryć.

Słysząc to Józwa, nie rzekł ani słowa, jeno 
zbliżył się do komina, wyciągnął palącą się gło­
wnie i trzymając ją  wysoko nad głową, poszedł 
wprost do Kmicica i zaświecił mu w oczy.

Kmicic podniósł się w jednej chwili na całą 
wysokość i przez jedno mgnienie powieki patrzyli 
sobie oko w oko — nagle głownia wypadła z rąk 
Józwy, rozsypując tysiące skier po drodze.

— Jezus Marya! — zakrzyknął Butrym — to 
Kmicic!...

— Jam jest! — odrzekł pan Andrzej, widząc, 
że niema dłużej sposobu ukryć się.

Lecz Józwa zaczął krzyczeć na żołnierzy, którzy 
zostali przed sienią:

— Bywaj! bywaj! trzymaj!
Poczem zwrócił się do pana Andrzeja:
— Tyżeś to piekielniku, zdrajco! Tyżeś to dja 

ble wcielony! Raz się wymknąłeś z moich rąk, 
a teraz do Szwedów w przebraniu dążysz? Tyżeś 
to Judaszu, kacie męża i niewiasty, mam cię!

To rzekłszy, chwycił za kark pana Andrzeja, 
a pan Andrzej chwycił jego; lecz poprzednio już 
dwaj młodzi Kiemlicze, Kosma i Damian, podnieśli 
się z ławy, sięgając rozczocbranemi głowami aż 
do pułapu, i Kosma pytał:

— Ociec? prać?
— Prać — odrzekł stary Kiemlicz, dobywając 

szablę.
Wtem drzwi pękły, i żołaierze Józwy zwalili 

się do izby; ale tuż za nimi, prawie na ich kar­
kach, wjechała czeladź Kiemliczów.

Józwa chwycił lewą ręką za kark pana An­
drzeja, a w prawej trzymał już goły rapier, czy­
niąc nim wokoło siebie wicher i błyskawice. Lecz 
pan Andrzej, choć tak olbrzymiej siły nie posia 
dał, chwycił go także jakby kleszczami za gar­

dziel. Józwie oczy wylazły na wierzch, rękojeścią 
swego rapiera chciał strzaskać Kmicicową rękę i 
nie zdążył, bo go wpierw Kmicic głownią swej 
szabli w czuprynę gruchnął. Palce Józwy, trzyma­
jące kark przeciwnika, otworzyły się odrazu, a 
sam zachwiał się i wtył przeważył pod ciosem. 
Kmicic popchnął go jeszcze, by mieć do cięcia 
pole, i całym rozmachem przez pysk szablą go 
chlastnął. Józwa padł na wznak, jak dąb, czaszką 
uderzywszy o podłogę.

— B ij! — krzyknął Kmicic — w którym od­
razu rozbudził się dawny zabijaka.

Lecz nie potrzebował zachęcać, bo w izbie go­
towało się jak w garnku. Dwaj młodzi Kiemlicze 
siekli szablami, a czasem bodli łbami, jak dwa 
byki, kładąc za każdem uderzeniem człeka na 
ziemię; tuż za nimi następował stary, przykucając 
co chwila aż do ziemi, przymrużając oczy i prze­
suwając co chwila sztych szabli pod ramionami 
synów.

Lecz Soroka, przywykły do bitew po karczmach 
i w ciasnocie, szerzył najwięcej zniszczenia. Przy­
pierał on tak zbliska przeciwników, że ostrzem 
nie mogli go dosięgnąć, i wystrzeliwszy uprzednio 
w tłum pistolety, tłukł teraz po głowach ich rę­
kojeściami, miażdżąc nosy, wybijając zęby i oczy. 
Czeladź Kiemliczów i dwaj Kmicicowi żołnierze 
szli w pomoc panom.

Zawierucha przewaliła się od stołu w drugi ko­
niec izby. Laudańscy bronili się z wściekłością; 
lecz od chwili, w której Kmicic, obaliwszy Józwę, 
skoczył w ukrop i zaraz rozciągnął drugiego Bu­
tryma, zwycięstwo poczęło się przechylać na jego 
stronę.

Rzędzianowa czeladź wpadła również do izby 
ze szablami i szturmakami; ale rhoć Rzędzian krzy­
czał: „bij!" nie wiedziała co czynić, nie mogąc 
przeciwników rozeznać, bo laudańscy nie nosili 
żadnych mundurów. To też w zamieszaniu obry­

wało się starościńskim parobkom od jednych i od 
drugich. Rzędzian ostrożnie trzymał się poza wal­
ką, pragnąc rozeznać Kmicica i wskazać go swym 
ludziom do strzału, ale przy słabem świetle łuczy­
wa Kmicic ustawicznie ginął mu z oczu, to zja­
wiał się znów jak djabeł czerwony, to znów ginął 
w pomroce.

Opór ze strony laudańskich słabł z każdą chwilą, 
bo odjął im serce upadek Józwy i straszliwe imię 
Kmicica. Lecz walczyli z zaciekłością. Tymczasem 
karczmarz przesunął się cicho wedle walczących 
z wiadrem wody w ręku i chlustnął na ogień. 
W izbie nastała ciemność zupełna; walczący zbili 
się w kupę tak ciasną, że jeno pięściami mogli 
się grzmocić; przez chwilę krzyki ustały, słychać 
było tylko zdyszane oddechy i bezładny tupot bu­
tów. Wtem przez drzwi wywalone uskoczyli na­
przód rzędzianowi, za nimi laudańscy, za nimi 
kmicicowi.

Rozpoczął się pościg w sieni, w pokrzywach 
przed sienią i w szopie. Rozległo się kilka strza­
łów, następnie wrzaski i kwik koni. Zawrzała bi­
twa przy rzędzianowych wozach, pod które jego 
czeladź się schroniła; laudańscy szukali również 
pod niemi ucieczki, i wówczas to właśnie parobcy, 
biorąc ich za napastników, dali kilkakroć do nich 
ognia.

— Poddajcie się! — krzyczał stary Kiemlicz, 
zapuszczając ostrze swej szabli między szprychy 
woza i bodąc naoślep ukrytych pod nim ludzi.

— Stój! poddajem się! —- odpowiedziało kilka 
głosów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

 'smmm ------
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41 adwokatów, 7 lekarzy, 1 aptekarz, 3 dzienni­
karzy, 1 inżynier cywilny, 120 właścicieli dóbr, 
41 właścicieli realności, 6 prywatyzujących, 2 wła 
ścicieli drukarni, 1 budowniczy, 1 fotograf i 1 
krawiec.

Z 351 wybranych, 103 posiada tytuł doktorski, 
mianowicie 78 tytuł doktora praw, 11 filozofii, 11 
medycyny, 3 teologii.

Z 351 wybranych należy 132 do stanu szla 
checkiego. Pomiędzy innymi zasiada w Izbie de­
putowanych 5 książąt, 1 landgraf, 37 hrabiów i 
32 baronów. W dwóch okręgach muszą być je­
szcze przedsięwzięte wybory uzupełniające.

Sprawy zagraniczne.
Ro§ya.

Petersburski) a W  i  domosti podają nastę ującą 
depeszę z Paryża:

„Aresztowany w tych dniach opodal kolei du 
tfurd, po uporczywej walce z agentami tajnymi 
policyi, rosyjski po dany Sawin, uchodził za ofi­
cera kawalergardów księcia Sawina-Biełosielskiego, 
oddany został pod sąd policyi poprawczej jako 
oskarżony o cały szereg oszustw, iadużyć i roz 
myślne wyłudzanie od rozmaitych firm handlo 
wych i osób prywatnych pieniędzy i towarów.

Policya tutejsza otrzymała z Moskwy bardzo 
niekorzystną opinią o tym Sawinie, będącym w ła­
ściwie dymi yo iowanym kornetem ułku huzarów 
pawłogrodzkiego, liczącym lat 32 i skazanym 
niegdyś na 5 miesięcy wieży przez sąd okręgowy 
tulski za czynne znieważenie nrzędnika sądowego. 
Potem Sawin uciekł za granicę, popełniwszy o- 
szustwo jako pełnomocnik pewnej damy przy 
sprzedaży dóbr, na kapnie który ;h księżna Obo­
le ńska straciła 20,000 rubli. Sawin tytułował się 
księciem dla tego, że matka jego była z domu 
księżniczką B. O całym szeregu grubych oszustw, 
popełnionych przezeń w Nicei, Wiedniu a nawet 
Tunisie, do .oszono paryzkiej policyi. Sawin by 
już i w Paryżu pod śledztwem za szantaż, jakiego 
dopuścił się z pewnym właścicielem hotelu, dawszy 
mu do przechowania bryła-ty  fałszywe, i doma­
gając się potem prawdziwych lub icb ceny poc 
zagrożeniem procesu.

Śledztwo wykryło jak  się rzecz miała i przet 
dwoma laty już pociągnięto Sawina do odpowie­
dzialności; umiał się jednak jakoś wyślizgnąć. 
W Nicei klub Massena oskarża Sawina o zmianę 
rosyjskich papierów nie mających wartości na su 
mę blisko 100,000 franków. W Wiedniu urządzi 
znowu jakieś szalbierstwo z właścicielem hotelu 
„Tegethof* i nabrał towarów na kredyt dla nie­
istniejących kopalni soli „sawino - białosielskicb,“ 
poczem towary te natychmiast odprzedał osobie 
trzeciej.

Sawin wygląda jak  człowiek najlepszego towa­
rzystwa, wybornie mówi po angielsku, niemiecku 
i francusku. Zn leziono przy nim 12,000 franków, 
drobnostkę w porównaniu z tem, co w ostatnich 
dniach nawet ekspensował w gronie paryskiej „zło­
te j0 młodzieży.

P e t e r s b u r g  5 lipca. S t Piet. Wit domosti 
w artykule noszącym tytuł „Złota kolasa,0 jako 
aluzya do karety biskupa Hryniewieckiego, mówią:

„Kiedy „Złotą kolasę0 polskiej sprawy z try­
umfem wwieziono do W ilna, przy pomocy nieo­
strożnie wyproszonego z Watykanu biskupa Hry­
niewieckiego,— rosyjscy patrycci z gubernij pół­
nocno-zachodnich zapewniali, że zbliża się okres 
czasu gorszy od potapowskiego. Pamiętamy, ile to 
listów i skarg napływało do nas wtedy,— nie ro­
biliśmy jednak z nich użytku, przypuszczając, że 
obawy są przesadzone. Kiedy jednak stan rzeczy 
wyjaśnił się tak dalece, że nietylko w zarysie 
lecz w szczegółach można było go sprawdzić, 
pierwsi przytoczyliśmy znakomite słowa wyższego 
przedstawiciela rosyjskiej władzy państwowej i 
pierwsi przepowiedzieliśmy smutny rezultat nowej 
intrygi. Jakoż cała sieć intrygi została porozry­
waną z rozsądną statecznością, „Złotą kolasę0 
wywieziono pod eskortą żandarmów i patryoci 
rosyjscy poczęli ufać lepszej p-zyszłości.

„Przyszłość ta zapowiedziała się odrazu dobrze 
i stanowczo, tak, że nic w tej mierze niepodobna 
było życzyć. Tymczasem znienacka odzywać się 
poczynają znowu głosy, zwiastujące Rosyi pono­
wną utratę tego kraju cierpienia politycznego i 
religijnego; znowu odzywa się tak poważny i kom­
petentny organ jak  Wileński W iestnik, wołający 
wielkim głosem: caveant consults! I cóż się takiego 
stało, jakie nowe nieszczęście zatrzęsło podwali­
nami stanowczej i rozumnej polityki rosyjskiej, 
każąc lękać się o jej przyszłość?

„Nie stało się nic szczególnego. Z powoda do­
rocznej pielgrzymki wieśniaków litewskich do 
Kalwaryi pod Wilnem, W ileński Wiestnik doniósł 
zrazu, że wieśniacy ci, idąc na ową pielgrzymkę, 
z prawdziwem nabożeństwem wstępowali po dro 
dze i modlili się w prawdziwym monastyrze świę 
tego Ducha, a modlili się według katolickiego 
rytuału. Tymczasem pokazuje się, że ci pielgrzy 
mi, to nie katolicy, ale prawosławni, którzy przy­
jęli tylko katolicki rytuał i według niego się 
modlą.

„I ten smutny fakt stanowić ma objaw całkiem 
zwyczajny w guberniach Wileńskiej i Kowieńskiej, 
tak dalece, że sprawie rosyjskiej pisze s ię , jak  
mówią, wyrok śmierci w tym kraju. „Polski Ko­
ściół — powiada W iestnik — nie podbił ducha 
narodu, ale pogmatwał wszystkie pojęcia i przy­
gotował gruDt do wyłącznego nad nim panowania 
do tego stopnia, że jeszcze kilka kropel, a naczy­
nie wypełni się po brzegi i wszystko stanie się 
łupem zręcznego i wytrwałego wroga.*

„Czy to być może — mówią na to Wiedomo- 
sti —  żeby położenie tak już smutne być miało? 
Czy przypadkiem główne niebezpieczeństwo nie 
ztąd płynie, że obawy te wypowiada dziennik 
półurzędowy sub auspiciis władz rządowych, wy­
dających tym sposobem świadectwo potęgi woju- 
jącemi katolicyzmowi i polskości, gotowym teraz 
jesz-ze bardziej zadrzeć głowę przed nieoświeco- 
nym i łatwowiernym „chłopem.0

„Tymczasem i wiarogodne inlormacye miejsco­
we i ogólny kierunek oolityki rosyjskiej, równo­
legle prowadzonej w obudwu arenach polskiej m- 
trygi, tj. w Królestwie Polskiem i w guberniach 
zachodnich, świadczą właśnie o powodzeniu spra­
wy rosyjskiej i podniosłem znaczeniu, jakie ma 
administracya rosyjska itd. Godzi się powołać 
tutaj na bardzo ciekawe i tajnemi drogami doby­
te przez petersburskiego korespondenta C zisu  wy 
ciągi z dorocznego raportu warszawskiego generał- 
gubernatora, gdzie obok wymienienia rozmaitych

środków do zrosyjszczenia k raju , znajduje się 
bardzo ważne oświadczenie, że podstawę dzisiej­
szej polityki stanowić winien system przyjęty po 
r. 1863, — więc Milutyna i Murawiewia. Raport, 
wedle słów zręcznego korespondenta, wskazuje 
jako środki bardzo pożądane zniesienie dwóch in- 
stytucyj zawistnych względem Rosyi, mianowicie 
Banku Polskiego i rządowych teatrów polskich.

„Wobec takich faktów całkiem nie pora mówić 
o zwyeięztwach „złotej kolasy“.

Błękitna księga o Sudanie.
Przed kilku dniami przedłożono angielskiej Izbie 

“niższej akta tyczące się opuszczenia Dongoli przez 
wojska angielskie. Obejmują one przeciąg czasu 
od 26 czerwca do 2 lipca b. r. i okazują środki 
przez nowy gabinet od czasu objęcia rządów przed 
sięwzięte. Na zapytanie ze strony ministra wojny, 
tyczące się liczby i stanowiska armii w Dongo' 
lub obok Dongoli i o ile wycofanie się ztamtąd 
ma mieć miejsce, powołuje się lord Wolseley na 
poprzednie swe depesze do lorda Hartingtona 
dodaje:

„Nie możemy na wiele lat Egiptu opuścić. Je 
żeli przy teraźniejszym stanie polityki zechcemy 
obstawać przy zamierzonem wycofaniu się, to po 
zwolimy temsamem, że się siły Mahdiego coraz 
pomnażać będą; będziecie musieli swe garnizony 
wzmacniać, wystawiając się na niebezpieczeństwo 
hańby, iż zostaniecie przez Mahdiego zagrożonymi 
Nakoniec zmuszeni będziecie, chcąc utrzymać swe 
w Egipcie stanowisko, zwalczać Mahdiego, a to 
wtedy, kiedy ludność otoczona przezeń, przy mo­
żliwej klęsce przeciw wam powstawać może. Ża 
dna siła zbrojna na granicy nie zdoła powstrzy 
mać Mahdyzmu, który wcześniej czy później ru 
nąć musi, lub też wam upadek przygotuje. Jeżeli 
oczekiwać będziecie na jego atak, to niezawodnie 
go zwyciężycie, ale to go tylko na pewien czas 
powstrzymać zdoła. Kilka tysięcy ludzi, zabitych 
przez was, jest niczem dla Mahdiego, gdyż zapas 
ludzi jest u niego nieograniczony, przyczem cią 
głe ataki jego waszą armię i skarb zdziesiątkują 
Natomiast wyprawa do Chartumu w jesieni i kię 
ska Mahdiego na własnym jego gruncie, zadałaby 
mu cios ostatni. Operacya dobrze obmyślana, by 
łaby nader prostą. Dopóki to się nie stanie, do 
póty nie będzie w Egipcie spokoju, a wasze wy 
datki wojenne będą wielkie i ciągle wzrastać nie 
przestaną. Moją więc radą jest, wykonać wyprą 
wę jesienną ku górnemu Nilowi, jak  to było w pier 
wotnym zamiarze. Opuściłbym Suakim w tym sta 
nie, w jakim obecnie jest.

Na depeszę rządu, w której takowy oświadcza, 
że powyższe wywody Wolseleya weźmie pod roz 
wagę, prosząc go o tymczasowe pozostanie w Don 
goli, odpowiada tenże pod datą 29 czerwca:

„Uwiadamiam Bullera, o waszem życzeniu co do 
zatrzymania Dongoli. Obawia się, czy będzie mo- 
żliwem ściągnąć tam dostateczną ilość zboża i za 
pasów, ponieważ w kraju takowych niema, a głót 
jest tylko kwestyą czasu.* Dodaje on: „Wogóle 
rzecz biorąc, mniemam, że trudności są nazbyt 
wielkie, aby myśleć o powrocie i że lepiej będzie 
wycofanie się ku Akasheh przyspieszyć.*

Nalega na wycofanie się z Dongoli, przynaj 
mniej ku Abri, zkąd później przy nagromadzonych 
zapasach powrót do Dongoli, przedsięwziętym być 
może.

Tego samego dnia przedkłada Lord Wolseley 
dalszy telegram jenerała Bullera:

„Możliwem jest wprawdzie powtórne obsaczenie 
Dongoli, ale nie może się to stać bez przedsię 
wzięcia nowej ekspedycyi. Przypuszczam, że pro- 
wineya Dongola jest zupełnie ogołoconą ze zboża, 
i jeżeli obecne zapasy się wyczerpią, takowe na 
dalsze sześć miesięcy ściągać będziemy musieli 
z Egiptu.*

Odpowiedź ministra wojny pod datą Igo lipca 
brzmi, jak  następuje: „Rząd Jej Kr. Mości posta­
nowił, że zarządzone przez poprzedni rząd wyco­
fanie się ma mieć miejsce do punktu, wystarcza­
jąceg o , podłng pańskiego mniemania, na zabez­
pieczenie Egiptu; ale rząd bynajmniej nie zrzeka 
się budowy kolei, mającej być przeprowadzoną.0

Po tej krótkiej depeszy nastąpiła na drugi dzień 
obszerniejsza, motywująca powyższe zarządzenia 
rządu. Z ostatniego jednak aktu nic nowego wy­
wnioskować się nie da, gdyż decyzya rządu naj 
widoczniej na zapatrywaniach jenerała Bullera 
się opiera.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 lipca.

Akcya ratunkowa. —  Dzisiaj zrana akademicy 
Filip Drużbacki i Jan Hupka znów się udali z 250 
bochenkami chleba i 25 kilo kaszy do Kamienia, Ru 
socic i Kłokoszyna, gdyż i tam, a szczególniej w osta 
tniej gminie ma być wiele włościan skutkiem powodzi 
pozbawionych żywności.

Pomoc udzielona przez akademików, —  wysłanych 
przedwczoraj z ramienia członków zeszłorocznego ko­
mitetu ratunkowego, okazała się bardzo skuteczną, 
ale na większą skalę akcya ta nie może być podję 
tą, gdyż komitet w roku obemym żadnym nie roz 
porządzą funduszem. Zresztą pomoc potrzebna w po 
wiatach Wadowickim, Myślenickim, Brzeskim i innych 
w których oberwanie chmur niesłychane, o wiele wię 
ksze od zeszłorocznych poczyniło spustoszenia, wyjść 
musi od komitetów powiatowych, które łącznie ze 
starostwami i Radami powiatowemi, objąćby powinny 
tymczasową czynność konieczną. Władza krajowa rzą 
dowa i autonomiczna pospieszy z pewnością z po- 
trzebnemi funduszami, a dla dalszej akcyi, którąby 
się zająć miały ciała prawodawcze, n-leżałoby szyb­
ko potrzebny zebrać materyał.

—  Zjazd notaryuszów galicyjskich odbył się w Kra­
kowie d. 11 b. m. w sali Rady miejskiej. W zjeździć 
wzięło udział dwudziestu kilku notaryuszów. Obradom 
przewodniczył p. Stefan Muczkowski, prezes Izby no- 
taryalnej krakowskiej. W imieniu wydziału zdawał 
sprawę z wniosków na porządku dziennym zamie­
szczonych p. Ignacy Frankowski, notaryusz z Prze­
myśla. Z uchwał ważniejszych zapisujemy: 1) spra­
wozdanie o stanie notaryatu w Galicyi w r. 1884; 
2) wnioski i uchwały mające na celu obostrzenia co 
do praktyki kandydatów notaryalnych; 3) uchwała 
o zestawianiu dat statystycznych co do ruchu czyn­
ności notaryalnych w całym k ra ju ; 4) życzenie o ró­
wne uwzględnianie przy nadawaniu posad notaryal­
nych kandydatom z okręgów sądów wyższych w Kra­
kowie i Lwowie; 5) wygotowanie memoryału do Mi­
nistra sprawiedliwości co do reformy postępowania 
spadkowego. Przyszłe zebranie odbędzie się we Lwo­
wie w miesiącu wrześniu 1886 r.

—  Komisya wodociągowa krakowska odbyła w d. 
10 b. m. pod przewodnictwem Prezydenta miasta 
Dra S z l a c h t o w s k i e g o  posiedzenie, na którem wi­
ceprezydent drugi Dr S c h m i d t  zawiadomił, iż p. 
F r i e d  er i c h  w Karlsruhe otrzymał z małym wyjąt 
kiem wszystkie daty, jakich żądał celem wydania orze­
czenia o planach ś. p. K l u g e r a  i odpowiedział, iż 
na podstawie dostarczonych sobie aktów, wypracuje 
potrzebne orzeczenie i oznaczy ostatecznie konieczną 
dla Krakowa ilość wody. Następnie referent sprawy 
wodociągowej r. m. Dr D o m a ń s k i  podał do wia­
domości, iż pomiary wydatności i temperatury zdro- 
, ów, tudzież obserwacye meteorologiczne w Regulicach 
robią się ciągle, a wypadek ich dowodzi bardzo ma­
łych oscylacyj wydatności zdrojów przy niezmiennej 
temperaturze wody. Podkomisya na poprzedniem posie­
dzeniu wyznaczona, zwiedziła Baczyn i wnosi, by celem 
oznaczenia tamże zapasu wody zdrojowej i gruntowej 
wykonać projektowane przez p. Zygmuntowskiego robo 
ty, o ile zgodzi się z niemi p. Friedericli. —  Wniosek 
ten przyjęto. W dalszym ciągu posiedzenia postano 
wiono między innemi:

1) Zbadać pod względem zmian wydatności i tem 
peratury wszystkie znaczniejsze źródła położone w kie 
runku trasy wodociągowej z Regulic do Krakowa 
oznaczyć ich wysokość nad poziom morza.

2) Przedstawić geograficznie i synoptycznie zmiany 
temperatury powietrza, opady atmosferyczne i wa 
hania wydatności zdrojów w Regulicach od czasu roz 
poczęcia obserwacyi według wskazówek p. Friedericha.

3) Upraszać p. Friedericha by potrzebną dla Kra 
kowa ilość wody oznaczył nietylko ogólnie, ale i 
szczegółowo na podstawie dostarczonych sobie dat 
statystycznych i jednostek konsumcyjnych przyjętych 
przez Towarzystwo niemieckich inżynierów wodnych 
i gazowych.

—  P. Emil Smietański, znakomity fortepianista . 
profesor konserwatoryum wiedeńskiego, przenosi się, 
jak się dowiaduje Gaz. lwów., na stałe mieszkanie 
do Krakowa.

—  Koncert w ogrodzie Strzeleckim odbędzie się 
jutro we środę z powodu ożywionego przejazdu za- 
kordonowych gości. Grać będzie najlepsza z muzyk 
wojskowych, orkiestra 13 pułku, pod osobistem kie 
rownictwem p. Hocka.

—  Z nad Wisły. Wolf Eliasz Ferber, 14-letni syn 
wekslarza, kąpiąc się wczoraj po południu w Wiśle 
pod cegielnią Schónberga, w miejscu niedozwolonem, 
utonął. Antoni Bylica pośpieszył w pomoc tonącemu, 
lecz i temu groziło niebezpieczeństwo utraty życia, 
gdyby go nie był wyratował Tomasz Skocz, strażnik 
rogatkowy. Zwłoki Ferbera po skonstatowaniu śmierci 
przez lekarza miejskiego Dra Wilkosza, odwieziono 
do domu rodzicielskiego.

— Bronisław Balbert, dziesięcioletni syn szewca 
z Podgórza, idąc wczoraj po południu prawym brze­
giem Wisły, wskutek pośliznięcia się, wpadł do wody. 
Klis, szeregowiec z drugiego szwadronu pierwszego 
pułku ułanów, wskoczył w ubraniu do wody, w celu 
ratowania Balberta, lecz także zaczął tonąć — ale 
pomoc hr. Paar, porucznika tego samego pułku, oby­
dwóch tonących ocaliła od niebezpieczeństwa utraty 
życia.

— Choleryna. Podróżni, którzy onegdaj z Kon 
gresówki przez Szczakowę przejeżdżali, przywieźli 
wiadomość, że pomiędzy robotnikami zatrudnionymi 
w fabrykach w Zawierciu (trzecia stacya od Granicy 
Maczek) zaszło kilka wypadków choleryny. W Za 
wierciu pracuje 5000 ludzi.

—  Zponad Skawy. Dziś zaledwie ochłonęliśmy 
z pod wrażenia wylewu Skawy. Wylew był wielki. 
W Tomicach pod Wadowicami spiętrzenie wód było
0 30 centimetrów wyższe od wylewu w roku poprze 
dnim. Wezbranie Skawy było nagłe. Wylew rozpo 
czął się dnia 7-go b. m. zrana. W dniach 8 ym 
9-tym stan wody obniżył się nieco, ale wylew pono 
wił się w nocy z 9-go na 10-ty. Szkody ogromne 
Pożęte rzepaki i żyta oraz siana pokoszone i w kop 
kach woda pozabierała. Niepożęte zboża zmuliła; zie­
mniaki wytopieniem zniszczyła.

Skawa jest większą górską rzeką; przy średnim 
stanie wody jest spławną; spadki ma znaczne i pły 
nie w skrętach o ostrych lukach. Za każdym wię 
kszym wylewem w kilku miejscach wzdłuż swego 
biegu, zmienia koryto. Urodzajne nadbrzeżne grunta 
częścią odrywa, a częścią spłukuje i zasypuje grubym 
szutrem. Większa własność broni tamami brzegów a 
nawet tu i owdzie sypie ochronne wały. Dopóki je  
dnak roboty te prowadzone są izolowanie i doryw 
czo; dopóki nie są ujęte w jeden system i w jedną 
całość; dopóki istnieją ostre serpentyny i skręty, 
dopóty wystarczyć one mogą tylko na wezbrania 
mniejszych rozmiarów; a każdy większy wylew je 
niszczy; są one więc marnotrawstwem kapitału i pracy.

W rsku ubiegłym interesowani właściciele gruntów 
nadbrzeżnych, licząc na pomoc rządową, zawiązali się 
w spółkę wodną, w celu dokonania regulacyi Ska­
wy. Spółka ta posiada już plany obecnego biegu 
rzeki w granicach powiatu Wadowickiego, na długo­
ści 50 kilometrów, wykonane pod kierownictwem in 
żyniera Wydziału krajowego p. Jankowskiego. Skawa 
kwalifikuje się do kategoryi rzek, które w pierwszym 
rzędzie regulacyi wymagają. Wylewy są zbyt częste
1 szkody zbyt doniosłe. Oczekujemy, aby Wysokie 
Władze zechciały uwzględnić rozpaczliwy stan rze 
czy. Fakta same za siebie mówią.

— Tarnobrzeg 11 lipca. Od 9 lipca do wczoraj 
południa byliśmy znowu w ogromnej obawie, aby się 
zeszłoroczna klęska nie powtórzyła. Stan wody na 
Wiśle i jej dopływach Trześniówce i Łęgu podnosił 
się do wczoraj ciągle i miejscami, jak n. p w Trze- 
śniu tylko jeden metr brakowało, aby woda nie do­
stała się przez groble na pola, śliczne zbiory obie 
cujące, z których dotąd prawie jeszcze nic nie ze­
brano. Dusza bolała patrzeć na smutne, pełne rezy- 
gnacyi oblicza rolników. Dziś wprawdzie niebezpie­
czeństwo powodzi stanowczo minęło, nie obeszło się 
jednak i w tym roku bez katastrefy, chociaż, dzięki 
Bogu, nie w takich rozmiarach, jak  zeszłego lata.

W Zalesiu gorzyckiem, majętności Ecksteina, wszy 
stkie pola nad Wisłą zatopione, a chaty włościańskie 
dokoła wodą oblane. W tej miejscowości, na kilku 
punktach, groble spodem podmokły i woda zaczęła 
się tamtędy przedzierać. Ratunek był wprawdzie mo­
żliwym, jednak dla braku ludzi i środków do pomocy 
bardzo utrudnionym.

Folwark Tarnówek ad  Trześń, majętność hr. T ar­
nowskiego, posiadający najżyżniejsze grunta i najle­
psze urodzaje, na przestrzeni 80 morgów cały zalany, 
wskutek wezbrania Trześniówki, która parta i zasi­
lana wodą wiślaną, wylała.

Tak samo grunta położone nad Łęgiem, w niższem 
położeniu pod wodą. Dwie chałupy w Gorzycach do­
koła wodą zalane. Dla Zalesia gorzyckiego przysłał 
w tej chwili Wydział krajowy kwotę 500 złr. na 
wsparcia. Dalsza pomoc konieczna. Prezes Rady po­
wiatowej, hr. Tarnowski, chociaż sam dotknięty, wy­
jeżdża do Zalesia z pomocą. Lewy brzeg Wisły w da­
leko gorszem położeniu. Najmniej na dwa kilometry 
od brzegu wszystkie grunta po tamtej stronie pod 
wodą. Od Osieka aż pod Sandomierz widać jakby

tylko jedno morze. Widzieliśmy wczoraj mnóstwo rze 
paku i żyta wodą niesionego.

Burze zeszłego tygodnia wszystkie plony powaliły 
ziemię, po polach pełno wody deszczowej, a co naj 
gorsza, ziemniaki w wodzie, która nie ustępuje i wskutku 
tego gniją. Było także kilka wypadków śmierci od 
pioruna. Włościaninowi w Stalach zabił piorun dwa 
konie na paszy. Na drodze Mokrzyszów-Stale roz 
trzaskał piorun 12 słupów telegraficznych i potłukł 
izolatory. W Kępiu ad Zaleszany spalił stodołę. Prócz 
tego uderzył w kilka budynków, lecz żadnej szkody 
nie zrządził. Na szczęście, od wczoraj ustala się po 
goda.

—  Nowa stacya telegraficzna. W Potoku złotym
otwartą została c, k. stacya telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną, dla powszechnego użytku.

—  Ordery. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić; gene 
rałowi-porucznikowi ks. Józefowi Windisch Graetz 
komendantowi 2 dywizyi pieszej, wielką wstęgę król 
szwedzkiego orderu Miecza; rotmistrzowi Joachimowi 
br. Tiirkheim-Gei8slern, nadliczbowemu w pułku uła 
nów nr. 13, krzyż kawalerski I  klasy z liściem dę 
bowym w. książęcego badeńskiego orderu „vom Zah 
ringer Lowen0 ; a lekarzowi pułkowemu Dr Leopol 
dowi Biberowi, z pułku piesz. nr. 55, ces. ottomań 
ski order Medżydie V klasy.

- -  Uniwersytet katolicki w Stanach Zjednoczo 
nych. Wielki synod amerykańskich biskupów, który 
się odbył w końcu przeszłego roku w Baltimore, po 
stanowił założyć w Stanach Zjednoczonych uniwer 
sytet katolicki. Dziś już przygotowania do urzeczy 
wistnienia tej uchwały postąpiły o tyle, iż w jesieni 
r. 1886 nastąpi otwarcie uniwersytetu. Na siedź 
uniwersytetu katolickiego obrano Waszyngton. Zrazu 
otwartym będzie tylko wydział teologiczny, następnie 
z kolei będzie postępować uzupełnienie uniwersytetu 
świeckiemi wydziałami. Kamień węgielny do utwo 
rżenia potrzebnego funduszu stanowi szczodry dar bo 
gatej Amerykanki, miss Mary Cadwell, która ofiaro 
wała na cele uniwersytetu katolickiego w Ameryce 
sumę 300,000 dollarów, nadto zebrano już 200,000 
dolarów; dalsze składki płyną obficie.

—  Najstarsza kawiarnia paryska zamknęła swo 
je podwoje. Cafe Procope na ulicy de 1’Ancienne 
Comćdie przechodziła wraz z Francyą przez dwa wie 
ki przeszło przeróżne polityczne i literackie koleje 
będąc zawsze punktem zbornym największych umy 
słów Francyi. —  W murach tej kawiarni dyspu 
tował Melier z Racinem i Boileau; zajścia za księ 
cia Fdipa Orleańskiego i regentów odbiły się głośnem 
echem w komnatach kawiarni. Następnie zbierała się 
w nich wybrana gromada, —  która przygotowywała 
odmienny porządek rzeczy, a ideami swojemi nowe 
otwierała światy. Ilolbach i d’Alembert, encyklopedy 
ści, bronili tutaj ostremi sofizmatami przeróżnych „sy 
stemów* swoich, w zwierciadłach salonu odbijała się 
charakterystyczna, z nieschodzącym z niej ironicznym 
uśmiechem, twarz Voltairea, rozlegał się namiętny 
ostry organ Diderot’a. Filozof genewski, Jan Jakób 
Rousseau, padczas pobytu w stolicy Francyi, najchę 
tniej przesiadywał w kawiarni Procope. W nowszych 
czasach zakład ten był miejscem zebrań Nowej Ga 
lii, owego stowarzyszenia, które pod przewodnictwem 
Gambetty przygotowywało upadek Napoleona Iii-go 
Burzliwy żywot ten zakończyła nareszcie w tych 
dniach sędziwa kawiarnia, której dzisiejsze pokolenie 
nie znało już prawie. W dziejach gastronomii zapi 
sała się kawiarnia Procope tem, iż pierwsza poczęła 
wyrabiać lody.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

We ś r o d ę  15go: Piąty gościnny występ panny 
Elly Russel i pierwszy występ p. Pawła Pauli, ba 
rytonisty opery włoskiej, Trubadur, opera w 3 aktach 
Józefa Verdego.

Wo c z w a r t e k  16go: Pierścień rodzinny ( Gi 
lette de Narbonne), opera kom. w 3 aktach, Ed 
munda Audran.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny I le  
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent. 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe iw Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny 1 lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem s ię  do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiolloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e 
od lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co 
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołud.

— D. 13go lipca pogoda; term. od 16-7 doszedł 
do 29-6 C. Barometr zaczyna się podnosić; o godzi­
nie 7ej rano d. 14go stan jego był 744'4 millim., 
term. 21'2 C. —  W iatr półn.-zachodni.

— We środę d. 15go lipca: Rozesłania Aposto­
łów i ś. Henryka.

Wiadomości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i naukowe.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: 
Abramowicza „Gdańszczanka w stroju XVI wieku;* 
Źukotyńskiego „Portret Stasia;* Tondosa „Wnętrze 
kościoła św. Marka w Wenecyi,0 akwarella.

Na Wystawę Grottgerowską nadszedł epizod z r. 
1863,° obraz olejny.

Gospodarstwo handel i przemysł
S p r a w a  g o r z e l n i a n a

na ogólnem Zgromadzeniu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego.

Zakończając sprawozdanie nasze z niedawnych 
>08iedzeń ogólnego Zgromadzenia członków To 

warzystwa rolniczego krakowskiego, powiedzieli­
śmy, że o sposobie, w jaki sprawa gorzelniana 
)yła na niem traktowaną, podamy później bliższe 
szczegóły. W dopełnieniu tego przyrzeczenia po- 

ajemy teraz najpierw referat p. Alojzego W d ó w -  
t i ,  kierownika gorzelni w Tyczynie: „O stosun­
kach przemysłu gorzelniczego.0 Referat ten brzmi 

dosłownie, jak  następuje:

w całej monarchii, a w szczególności w naszym 
kraju — pogorszyło się w ostatnim roku, a to 
z dwóch bardzo ważnych przyczyn: po pierwsze 
przez znaczne 30-procentowe podwyższenie po­
datku gorzelnianego, ustawą z dnia 19 maja 1884 
r . ; a po drugie — przez całkiem niepomyślne i 
nienormalne zniżenie cen spirytusu, których noto­
wania były daleko niższe przeciętnych cen osta­
tnich 25 lat. Nową ustawą gorzelnianą spowodo­
wane podwyższenie podatku, dało się uczuć wię­
cej w gorzelniach fabrycznych, wprawdzie kraj 
nasz mniej obchodzących, niż to początkowo przy­
puszczano, upatrując w nowej ustawie zamach 
gorzelń fabrycznych przeciw rolniczym. Lecz obe­
cnie d tść przeglądnąć sprawozdania gorzelń na­
szej monarchii, aby się przekonać, iż Właściciele 
fabrycznych najbardziej narzekają, „że ich fabryki 
pracują z nieograniczonemi stratam i.0

Małe rolnicze gorzelnie zaś, dzięki zabiegom 
tak liczniejszej partyi właścicieli w Radzie pań­
stwa reprezentowanej, jak i różnych Towarzystw, 
do których to i nasze Towarzystwo rolnicze rze­
szowskie przyczyniło się odezwą do Koła polskie­
go W Wiedniu w swym czasie o słuszne uwzglę­
dnienia — mniej od tego momenta zawisłe zo­
stały, i trochę lżej te niepomyślności znoszą W sto­
sunku do fabrycznych. I  tej to jedynie okoliczności 
przypisać należy, że u nas w ostatnim roku, gdzie 
punkt ciężkości „przemysłu gorzelniczego,* jak  i 
w Czechach, leży w rolniczych gorzelniach, nie 
zmniejszyła się ani produkeya, ani liczba gorzelń 
czynnych, lecz owszem zwiększyła się z wykaza­
nych w roku 1883/4 556 na 612 gorzelń, co na­
wet w stosunku do Czech bardzo korzystnie się 
przedstawia, gdyż tamże wzrost gorzelń czynnych 
zwiększył się tylko o 7, tj. z 228 na 235 gorzelń 
wszystkiego. Ten wzrost gorzelń naszych jest naj­
oczywistszym dowodem nowego zainteresowania 
się „przemysłem gorzelniczym,* który w kraju, 
jak  nasz, rolniczym, gdzie uprawa kartofli nieza­
wodnie jedną z ważniejszych podstaw egzystencyi 
rolnika stanowi, powinien być do silnego życia pobu­
dzonym, jako najlepszy środek do utrzymania sił 
produkcyjnych i samej produkcyi rolnej. Bo po­
mimo podwyższonego "podatku — konktlrencyi i 
wielu innych niepomyślnych stosunków, „prze­
mysł gorzelniczy0 w rolniczych gorzelniach jest 
jeszcze z uwzględnieniem wszelkich konsekwencyj 
produkcyi rolnej rentującym.

A tylko brak kapitału i rzec można, jeszcze 
więcej, pewna nieczułość interesowanych rolników, 
doprowadziła tyle gorzelń w kraju naszym do 
upadku, których przeszło na 1000 liczyć można 
było. Lecz już w interesie naszej produkcyi rol­
nej należałoby, aby właściciele napowrót na go­
rzelnię większą uwagę zwrócili, bądź przez otwie­
ranie nowych, lub odpowiednią czasowi i wymo­
gom postępu rekonstrukcyę istniejących gorzelń, 
gdyż jedną z najważniejszych przyczyn „chroma­
nia* przemysłu gorzelniczego jest w pierwszym 
rzędzie nieracyonalne urządzenie, a w następstwie 
zła manipulacya i liche wydatki spirytusu, jakie 
jeszcze dzisiaj często spotkać można

A przecież temu obecnie tak łatwo zaradzić, 
z jednej strony mając w zakresie urządzeń go­
rzelnianych tyle postępowych, racyonalnych, a ta­
nich maszyn i aparatów do dyspozycyi, jakim 
jest bez zaprzeczenia w pierwszym rzędzie, dzi­
siaj prawie niezbędny „Parnik Henzego,0 już nie- 
potrzebujący reklamy, które też pcm jślne i zada­
walające rezultaty ułatwiają i zapewniają. Z dru­
giej strony mamy już dzisiaj, dzięki działalności 
szkoły gorzelniczej krajow ej, więcej zdolnych, 
teoretyczno-praktycznie wykszałconych gorzelni- 
ków, którzy są w stanie niepomyślne stosunki 
przez poprawne i racyonalne prowadzenie ruchu, 
jeżeli nie całkiem usunąć, to przynajmniej o tyle 
im zapobiedz, aby ile możności, właściciela uchronić 
przed stratą. Zatem nie wszędzie i niezawsze za­
dawalające rezultaty lat ubiegłych, nie powinny 
zrażać, ale należy z otuchą zająć się racyonalnem 
urządzeniem gorzelń tam , gdzie szczególnie do 
poparcia stosunków produkcyi rolnej potrzebne, 
aby cały ciężar materyalnego bytu właściciela nie 
spoczywał na samej roli.

Pierwszym wypadkiem ubiegłego roku było za­
prowadzenie nowej ustawy, która nałożyła przy­
musowo „system podatku od wyrobu* gorzelniom 
mającym wyżej 50 bl. objętości fermentacyjnej; 
zaś do 50 hl. zatrzymała system ryczałtowego 
opodatkowania z dowolnością płacenia i od wy­
robu. Przekonaliśmy się jednak , iż „system od 
wyrobu0 wymaga gruntownego przewrotu, tak 
w urządzeniu, jak  i w manipulacyi gorzelnianej, 
dla którego stosunkowo krótki czas od zaprowa­
d z e n i nowej modły podatkowej, nie pozwolił na 
to, a połowicznie przeprowadzone zmiany, nic 
mogły uwydatnić tak początkowo spodziewanych 
wydatków spirytusu, jak i owych teoretycznie 
oznaczonych zysków z podatku od wyrobu w prak­
tyce, o czem przekonałem się w gorzelni p. 
tfilieskiego, marszałka Rady pow. krakowskiej, 
w Piekarach, tak , że dzisiaj wyrazić się niogę, 
iż jeszcze wiele czasu upłynie, zanim te wydo­
skonalenia i skatki ruchu osiągniemy, jakie zdo­
byliśmy długoletniem doświadczeniem na systemie 
ryczałtowym Przeto więc położenie gorzelń rolni­
czych, choć po zaprowadzeniu nowej ustawy, jest 
trochę znośniejsze i pomyślniejsze, niż fabrycznych, 
gdyż pierwszym pozostał dotychczasowy system, 
a tem samem uchroniły się od tak kosztownych 
odmian w urządzeniu, jak  i doświadczeń chemi­
cznych ruchu itp.

Dola i niedola gorzelni rolniczych, są nietylko 
dla przemysłu gorzelnianego w kraju naszym i 
całej tej połowie Monarchii stanowczego znacze­
nia, gdyż one to około 75%  całej produkcyi al- 
toholu w ydają— ale co ważniejsze, mają także 
wielkie znaczenie dla całej rolnej produkcyi, a przeto 
i całej rolnej egzystencyi krajów. Jest to zatem w in­
teresie rolnej produkcyi Galicyi, ażeby rolniczą 
gorzelnię do jak najsilniejszego rozwoju pobudzić, 
a co zdaniem ludzi praktycznych fachowych, jest 
najwłaściwsze, przy obecnym „systemie ryczałto 
wego opodatkowania0 jaki dzięki staraniom nasze­
go Towarzystwa rolniczego zatrzymany został, 
polegającym na racyonalnem i rachunkiem stwier- 
dzocem wyzyskaniu „objętości fermentacyjnej.0

Postawić tedy można — jako „rolniczy obowią­
zek gospodarzy okolic kartoflanych," do jakich 
nietylko nasz okręg, ale i kraj cały policzyć na- 
eży: „ten pomyślny punkt czasu wyzyskać,* bu­

dując nowe, otwierając stare i odpowiednio po­
prawiając w ruchu będące gorzelnie rolnicze. Bo 
sądzonoby błędnie, twierdząc apodyktycznie— że 
gorzelnie rolnicze galicyjskie w ruchu będące, nie 
opłacają się, gdy ruch tychże, choć w ograniczo­
nej mierze, jest zawsze rentownym Gorzelnia je ­
dnak musi być odpowiednio, racyonalnie nietylko 
urządzona, ale i poprawnie prowadzona, jak  to

Położenie przemysłu gorzelniczego w ogólności ma miejsce w Balicach u pana Stanisława Ho-
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molacza, wice - prezesa Towarzystwa roln. kra­
kowskiego, gdzie przy nowszym, poprawnym paro­
wym systemie urządzenia, ryczałtowy system po­
datku bywa jak najznakomiciej — przy stosunko­
wo droższych produktach, niż w naszym Rzeszow­
skim okręgu wyzyskanym, ale też przy obustron­
nych powyżej przytoczonych warunkach: tak pod 
względem urządzenia jak i prowadzenia ruchu 
gorzelń. Również jako przykład posłużyć może 
urządzenie malutkiej 20 to hektolitrowej rolniczej 
gorzelni, najodpowiedniejszej jednowioskowym go 
spodarstwom tańszym zwykłym systemem, ale 
z parnikiem Henzego i pojedynczym temu celo­
wi zupełnie odpowiednim aparatem destylaycjnym 
w Dylągówce w okręgu Rzeszowskim położonej, 
własnośfci p. Edwarda Jędrzejowicza, Marszałka 
Rady pow. Rzeszowskiej — która znów daleko 
mniejszym kapitałem urządzona, tak odpowiednio 
jednak do systemu ryczałtowego opodatkowania, 
jak i powyższa |

Rolnicze gorzelnie bowiem, jest to malutki prze 
mysł, które jeżeli drożej produkują od fabrycznych, 
to znów łatwiej znosząc system ryczałtowy, wiele 
usług oddają rolnictwu. I na tych warunkach po­
myślność gorzelń naszych, pominąwszy fabryczne, 
leży właśnie w tem, że jako mały przemysł rolni­
czy, może być przez jednowioskowego właściciela 
z miernym obszarem ziemi i kapitału prowadzony, 
zapewniając rolnicze korzyści każdemu pojcdyn 
czemu gospodarstwu.

Jedynie też byłoby do życzenia, aby opodatko­
wanie rolniczych gorzelń, teraz już na doświad­
czeniu oparte, pozostało na długo nieodmienne, a 
powtóre, aby galicyjscy właściciele, korzystając 
z obecnej chwili, powrócili do owej gęstej sieci 
gorzelń rolniczych, jaką kraj nasz był zasłany 
przed 30 do 35 lat, kiedy przeszło 1000 było 
w ruchu.— Chociaż i dzisiaj pod tym względem 
daleko wyżej stoimy od innych, mając na 1000 
istniejących, aż 612 czynnych gorzelń, gdy bo­
wiem w Czechach na 10C0, zaledwo 235 jest w m  
cbu. Lecz znów pod względem urządzeń gorzel 
nianych— jak i w ogóle względem czynności około 
podniesienia tej jedynej gałęzi przemysłu rolni­
czego, daliśmy się wyprzedzić daleko Czechom, 
którzy na 235 gorzelń czynnych, mają od dawna 
zawiąrane „Towarzystwo przemysłu spirytusowego 
w Pradze," a pod zarządem i opieką tegoż stacyę 
doświadczalną, czasopismo i szkołę gorzelnianą, 
wzorowo urządzoną i prowadzoną a także przez 
rząd znacznie wyżej sybwencyonowaną, niż nasza. 
A na wzór paryskiego Towarzystwa, założyli przeć 
dwoma laty i Węgrzy w Peszcie t. z. „Krajowy 
Związek węgierskich producentów spirytusu." — U 
nas jednak podobne usiłowania— jeszcze przed 
10 ciu laty przez nieodżałowanego ś. p. Dra Giins- 
berga, pierwszego założyciela „pierwszej polskiej 
szkoły gorzelnianej" — podniesione, przebrzmiały 
niestety bez echa! Obecnie zaś powyższe „Towa­
rzystwo przemysłu spirytusowego dla Król. Cze­
skiego w Pradze," na ostatniem dorocznem posiedze­
niu Igo maja b. r. powzięło bardzo szczęśliwą myśl, 
założenia w Pradze „Giełdy spirytusowej i Domu 
składowego na spirytus," i w tym celu otworzyło 
sub8krypcyą, do współudziału, w której wystosowało 
zaproszenie w swem czasopiśmie z d. 18 maja b. r. 
do wszystkich producentów i interesantów spiry­
tusu w Monarchii oznaczając roczną wkładkę na 
10 złr. i prosząc o nadesłanie pisemnej deklara- 
cyi na ręce referenta Towarzystwa p. R. Jahna, 
inżyniera w Pradze, W assergasse, N r  32.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wadzić z Łodzi do granicy pruskiej, czyli być 
przedłużeniem dzisiejszej linii fabryczno łódzkiej, 
nie przestaje interesować kapitalistów zagranicz­
nych. Pomimo odmowy na starania czynione przez 
konkurentów zagranicznych o pozyskanie konce- 
syi na budowę tej drogi, nowa znowu kompania 
niemieckich bankierów wystąpiła z podaniem o 
takąż koncesyę, ale starania te, wobec bardzo ko­
rzystnej oferty dla skarbu ze strony towarzystwa 
kolei warszawsko-wiedeńskiej i silnej konkuren- 
cyi drogi iwangrodzko-dąbrowskiej, pozostały bez 
skutku i dziś nie ulega wątpliwości, źe jeżeli 
rząd zgodzi się na budowę nowej drogi, to przy 
niej utrzymają się tylko miejscowe towarzystwa.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

Od 2 1 do 30go 
czerwca 1885 r.

Od Igo stycznia 
do 20go czerwca

Razem

K raków L w ów ^w -B rody  
^  jPodwołoczys

1885

złr.

189 568 24

3,. 88,274 36

_  złr. ] o.
~7

63 299 73 

861243 94
I

Razem *

złr |C

252.867 97

3,949,518 30

3 277 842 6(6 924,543 07| 4,202,336 27

Od 21 do 30go 
czerwra 18fc4 r.

Od Igo stycznia 
do 20go czerwca

Razem

złr. i  c.| złr , c.| złr.

224,294 66
I

3.538,184 74

61,5.2 65

838,017 98

285 847 31

4 376 202,72

3 762,479 40, 899,570163. 4,662,050,03
* W tem zawarte są. Dochody Jarosławsko - Sokalskie 

kolei złr. 4.309 o. 30

Nowa droga żelazna w Królestwie.
Czytamy w jednym z dzienników warszawskich: 
Projektowana nowa droga żelazna, która ma pro-

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych
K r a k ó w  14 Lipca 

Waluty.
duble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ....................
•larki n ie m ie c k ie ..................................................
Dukat w a ż n y ........................................
M-to frankówka w a ż n a ....................

1 nperyał w a ż n y ............................................ i i !
Rubel srebrny ob rączkow y .................................. \

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież, 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . .  
Galicyjskie obligacyn indemnizacyjne . . . .
•'* galicyj. pożyczka k ra jo w a..............................

J/,?̂  „ „ „    .
8*  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
'  ió Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastaume i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
i 'l.yt Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

 ̂ n „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
1 B „ o n  » i* 41 let.

, ** B »» I) .  1 L .  W r
o* n „ „ Banku Hipot. n
\ j  n n n n n n prem.

” ” U . .» 40 let-• />> n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
i  * " " i) n n 36 let.
/  B P B » it n 1® let.■ i  „ dłużne „ 20 let.
’  „ n u „ włość, we Lwowie . .t- 4 B „ „ „

5 < „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
i_L.it. A. za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr!
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d, h. i p. w Krakowie po 200 złr.

W i e d e ń  13 lipca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 1218, węgierskich 753, niemieckich 
4 82; razem 2457 sztuk.

Galicyjskie i bukowińskie płacono 54 do 59 złr.; 
węgierskie 55 do 62 złr., osobliwsze —  do —  złr.; 
niemieckie 55 do 63 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

„ R o d z e ń s tw  o“, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre 
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Artykuły » dziale „Wadeiłane1 nie pocho 
Izą od Redakcyl.

N A D E S Ł A N E .

Fałszow any czarny jedwab. Należy 
spalić małą próbkę materyi, która ma być kupio­
ną, a w danym razie fałszerstwo wyjdzie natych­
miast na jaw : prawdziwy, czysto farbowany jed­
wab natychmiast się skręca, wkrótce gaśnie i zo­
stawia mało popiołu całkiem jasnobrunatnej bar­
wy — fałszowany jedwab (który łatwo tłuścieje i 
łamie się), pali się dalej powoli, mianowicie tlą 
się dalej nitki (jeżeli wiele farby naciągły) i jed­
wab pozostawia ciemnobrunatny popiół, który nie 
skręca się, jak przy prawdziwym jedwabiu, lecz 
się łamie. Jeżeli zgnieciemy popiół prawdziwego 
jedwabiu, to sproszkuje się, co nie następuje przy 
fałszowanym jedwabiu. Skład fabryczny materyj 
jedwabnych G . Ilcnncbcrg- (król. nadworny 
dostawca) w Zurychu rozsyła chętnie próbki 
pięknych prawdziwych materyj jedwabnych ka­
żdemu i dostarcza p o j e d y n c z e  s u k n i e  i c a ł e  
sztuki o p ł a t n i e  z cłem do domu, bez policzenia 
cła. — Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje 10 
centów. (215-1-6)

N A D E S Ł A N E . (1527-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (1640-1-)

P o l e c a m y
M agazyn N ow ości pod firmą Leon  F eintuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedmioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za 
najlepsza. S fF "  Ceny niższe niż dawniej bardzo przyste 
p n e .— Zamówienia z a m i e j s c o w e  uskuteczniają się oa 

wrotną pocztą. "V f3

N A D E S Ł A N E

SYMBOLICAL
centenary chart of Am erican history.

Karta symboliczna historyi Ameryki, wydana w Sta­
nach Zjednoczonych przez ś. p. Juljana H oraina. —  
Jest to piękna chromolitografia 64-ch najważniejszych 
wypadków historyi Ameryki, przedstawionych symbo­
licznie i 35 portretów najsławniejszych ludzi tego 
kraju. Tablica z objaśnieniami w języku polskim do­
daje się bezpłatnie. Karta ta sprzedajaje się na rzecz 
wdowy i sierót po ś. p. Julianie I l o r a i n i c  w księ­
garni Friedleina i Bartoszewicza w Krakowie po 2 złr.

Ostatnie wiadomości.
Prezydentem warszawskiej głównej filii Banku 

państwowego, która wchodzi w życie w miejsce 
Banku Polskiego i rozpoczyna swą czynność z po­
czątkiem sierpnia b. r , został zamianowany baron 
Jriesen.

Telegramy własne „ Czasu.a

Wiedeń 14go lipca. W tutejszych sferach po­
litycznych utrzymuje się pogłoska, że Depretis 
przybędzie do Wiednia, gdzie ma konferować 
z Kalnokym. Podług nadeszłego tu jednak dziś 
telegramu z Rzymu, we włoskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych o tej konferencyi nic nie 
wiedzą; zamierzona podróż Depretisa do Austryi 
ma bowiem na celu jedynie kuracyę w Karlsba­
dzie, a i to jest jeszcze niepewne, czy Depretis 
w Karlsbadzie kuracyę tę odbędzie.

Wiedeń 14 lipca. (= )  Zamieszczony w Polit. 
Corr. uwagi godny list budapeszteński, stwier­
dziwszy dotychczasowy gładki przebieg rokowań 
w sprawie ugody z Węgrami, dodaje: „Z okazyi 
tych rokowań omawiano wielostronnie wcale nie 
nową ideę ściślejszego i przyjażniejszego ukształ 
towania się cłowo-politycznych i ekonomicznych 
stosunków między Austro-Węgrami i Niemcami. 
Sprawa ta znajduje się jednak obecnie jeszcze 
w tak prymitywnem stadyum, że ci, co życzą so­
bie na seryo ewentualnego urzeczywistnienia tej 
idei, błądzą, wciągając ją przedwcześnie do dys- 
kusyi. Dalej zauważyć należy, iż nieprawdą jest, 
jakoby rząd węgierski wystąpił w tym przedmio­
cie z gotowym już programem."

Wiedeń 14 lipca. (rr)  Jeneralny konsul Scher- 
zer rozpoczął dwumiesięczny urlop i ze swą mał­
żonką przybył z Genui do Ragaz. W jego nieobe­
cności w Genui prowadzić będzie sprawy jeneral- 
nego konsulatu, wicekonsnl Rohm.

Budapeszt 14 lipca. Śledztwo przeciw tu­
tejszym urzędnikom policyjnym już się zakończy­
ło. Z pomiędzy 25 podejrzanych wniesie proku 
ratorya tylko przeciw trzem akt oskarżenia, a mia­
nowicie przeciw Seregelemu i Schnejderowi z po­
wodu przekupstwa i przeciw Szeifemu z powoda 
nadużycia władzy urzędowej.

Budapeszt 14 lipca. Dzienniki tutejsze pod 
noszą znaczenie polityczne tego faktu, iż Kroaci 
zwiedzili węgierską wystawę. Niestety rzekome 
to zbliżenie się Kroatów do panującego szczepu 
w Węgrzech jest tylko prostem złudzeniem. Ucze­
stnicy wycieczki zagrzebskiej składają się z Niem­
ców^ żydów i prawosławnych Serbów, którzy z nie­
nawiści do katolickich Kroatów objawiają w de­
monstracyjny sposób swe sympatye dla Węgier. 
Naczelnikiem całej wycieczki jest Antoni Schlesinger 
(żyd), redaktor wrogiej Kroatom Agramer Ztg, i 
Miłosz Zee (Serb), redaktor urzęd. zagrzebskiej ga­
zety Narodne Nov'ne, która w nienawiści swojej 
do katolicyzmu i związanej z nim ściśle kroac- 
kiej narodowości, niemiecką swą koleżankę, o ile 
możności, jeszcze przechodzi. Reszta uczestników 
wycieczki składa się z żydowskich i serbskich 
kupców, którzy absolutnie narodu kroackiego, 
wśród którego tylko mieszkają, reprezentować nie 
mogą. Prasa węgierska tylko przez nieznajomość 
stosunków kroackich podnosi wycieczkę tę do wy­
sokości politycznego wypadku.

Budapeszt 14 lipca. ( = )  Na polu reform 
wewnętrznych, zajmie się rząd węgierski w naj­
bliższej przyszłości kwestyą administracyi. Wzięto 
przedewszystkiem pod rozwagę sprawę ulepszenia 
ustawy komitatowej i gminnej. Stanowisko nad- 
źupana ma być zamienione w urząd państwowy 
i przydanym mu zostanie stały sekretarz, zostają­
cy na etacie ministerstwa spraw wewnętrznych. — 
Rząd w końcu uznaje za rzecz potrzebną rozszerzyć 
zakres działania nadżupanów w tym kierunku, — 
aby w przyszłości uchwały komit&towe nie wywo­
ływały niespodzianek, które często miały charakter 
wprost sprzeczny z inteneyami państwa.

Nitra 14 lipca. Kandydat adwokacki Jan Krno 
wydalony został z okręgu Nitry z powoda agita- 
cyj panslawistycznych. W motywach uzasadniają 
cych to rozporządzenie, przytoczono między inne- 
mi, „że Krno z powodu agitacyj panslawisty­
cznych był już przez ministerstwo oświecenia ze 
wszystkich szkół krajowych wykluczony, że się 
jednak nie poprawił, że pracował u adwokata Pa­
wła Valasek, którego panslawistyczne tendencye, 
zagrażające pokojowi miasta i całego komitatu są 
aż nadto znane, i że wraz z tym adwokatem pod 
jurzał ludność tutejszą przeciw węgierskiej idei 

itwowej, ganiąc ostro tutejszą patryotyczną 
udność w panslawistyczny :h dziennikach zagrani­

cznych. Pobyt jego byłby tu więc połączony z nie- 
jezpieczeństwem dla miasta i okolicy, a interes 
>okoju i poczucie patryotyczne wymagają wy­
dalenia go z tutejszego powiatu. (Donieśliśmy już 
swego czasu, że adwokat Paweł Valasek wziął 
udział w uroczystości św. Metodego w Petersburgu 
i że po powrocie ztamtąd ludność tutejsza wystą­
piła przeciw niemu nieprzyjażnie i powybijała o- 
kna w jego domu. Przyp. Red.).

G r a c  14 lipca. Grazer Volksblatt, organ Liech- 
tensteina, wobec życzeń czeskich i Hohenwarta,

aby wszyscy konserwatyści niemieccy połączyli 
się z konserwatywnemi słoweńskiemi i kroackiemi 
żywiołami w jeden klub w Radzie państwa, broni 
praw egzystencyi samoistnego klubu Liechtenstei­
nu, oświadczając, że klub ten nie myśli wcale za­
grażać obecnej większości i spodziewa się utrzy­
mać solidarność z prawicą przy zwalczaniu libe­
ralizmu.

Warszawa 14 lipca. (= )  Rosyjskie ministe- 
ryum spraw wewnętrznych zarządziło, aby ze 
względu na trwającą ciągle epidemicznie w Euro­
pie cholerę, ukonstytuowała się komisya sanitarna 
w Granicy, jako na granicznej stacyi kolei żela­
znej Warszawa - Wiedeń. Komisya ta składa się 
z lekarza, z rotmistrza żandarmeryi, urzędującego 
w Granicy, z urzędnika komory cłowej i z szefa 
stacyi kolejowej. Na razie ma obowiązek komisya 
baczyć na to, aby nadchodzące z zagranicy do 
Granicy wagony, poddawane były zawsze ścisłej 
desinfekcyi; przesyłki zaś frachtowe, mogące bu 
dzić obawę przewleczenia zarazy, zostaną odoso­
bnione i poddane będą odwanianiu. Zaleconem 
zostało także utrzymywanie w największej czy­
stości ubikacyj na stacyi.

Warszawa 14 lipca. ( = )  Szef rosyjskiego 
departamentu cłowego w ministerstwie skarbu p. 
Tuchołko, objeżdżał niedawno pograniczne rosyj 
skie komory cłowe ze względu na weszlą już wczo­
raj w życie nową tarjfę cłową. Ta nowa taryfa 
cłowa niepokoi w uzasadniony sposób osiadłych 
na granicy spedytorów, a szczególnie austryackich 
poddanych. Obawiają się mianowicie zmniejszenia 
się eksportu do Rosyi, gdyż właśnie główne arty­
kuły dotychczasowego eksportu z Austryi, zostają 
ciężko dotknięte przez nową rosyjską taryfę cło­
wą. Odnosi się to w szczególności do austryackie- 
go przemysłu dla wyrobu żelaza i maszyn, który 
dostarczał Rosyi znacznej liczby aparatów dla cu­
krowni i browarów. Produkta te wskutek nowej 
taryfy cłowej uległy 35-procentowemn podwyższę 
niu cłowemu. 20-procentowego podwyższenia cło­
wego doznały w nowej taryfie cłowej: szkło, por­
celana, wino, owoce ogrodowe i winogrona, a tych 
ostatnich podczas odnośnego sezonu można przez 
granicę do Rosyi wogóle wywozić dziennie tylko 
1000 koszów, ważących po 20 kilo.

Berlin 14 lipca. W sferach dobrze poinformo 
wanych utrzymują stanowczo, że ks. Hohenlohe 
ma najwięcej szans na posadę namiestnika w Al- 
zacyi.

Fary ż  14 lipca. National pisze przeciw unii 
cłowej między Austryą a Niemcami, i wyraża na­
dzieję, że Słowianie austryaccy, którzy dziś są 
panami Cislitawii, użyją wszelkich środków, aby 
zapobiedz tej unii cłowej.

Rzym 14 lipca. ( = )  Dnia 25 b. m. kończy 
się urlop włoskiego ambasadora w Konstantyno 
polu hr. Corti, poczem tenże powraca na swe sta­
nowisko.

Zapowied ziana jeszcze przez Manciniego w Izbie 
podróż na koszta rządu kapitana Bove do pań­
stwa Congo, nastąpi w jesieni b. r.

Zofia 14 lipca. (= )  Przedsiębiorstwo Grosew 
et Comp. postanowiło 20 b. m. rozpocząć roboty 
ziemne około linii kolejowej Zaribrod-Vakarel.

Telegramy biura koresp.

Berno 14 lipca. Wczoraj rano aresztowano 
w Trebiczach 2 socyalistów. Wieczór zgromadziło 
się przeszło 2000 robotnikow przed domem rządo­
wym, celem uwolnienia aresztowanych. Nadcho­
dzącą żandarmeryę przyjęli robotnicy gradem ka­
mieni. Źandarmerya jednak rozproszyła tłumy do­
bywszy białej broni, przyczem kilku robotników 
zostało rannych. Z Iglawy wezwano wojsko. Obe­
cnie panuje pokój.

Budapeszt 14 lipca. Nemzet donosi, że ro­
kowania między patryarchą Angyelicsem a mini­
strem wyznań Trefortem, w sprawie serbskiego 
kongresu kościelnego, doprowadziły do zadawał 
niającego rezultatu. Podobnie ułożone zostały na 
poufnych konferencyach między patryarchą a wy­
bitniejszymi Serbami główne zasady akcyi refor­
my. Z początkiem sierpnia odbędzie się w Buda 
peszcie większa konfereneya, na której program 
ułożony, a akcya wyborcza obmyślaną zostanie. 
Wybory na kon res odbędą się między dniem 20 
a 26 sierpnia. Równocześnie z kongresem zwoła 
Angyelics także i synod.

Pary* 14 lipca. Depesza Ttmps z Madrytu 
przypomina manifestacyę czerwcową w Villaverde 
na dowód niepopularności nowego ministra spraw 
wewnętrznych, uważa wybór ten za nieszczęśliwy 
i obawia się niekorzystnych następstw.

Freycinet polecił Conrcyemu, aby surowo uka­

rał funkeyonaryuszów anamskich, którzy bezpo­
średnio wzięli udział w rozruchach.

Paryż 14 lipca. Temps donosi z Aten: Porta 
odmówiła kilku konsulom greckim txequatur, wsku­
tek czego Grecya zniosła wszystkie konsulaty swo­
je w Tarcyi.

Rzym 14 lipca. Przyszły konsystorz odbędzie 
się dnia 27 b. m.

Ambasador austryacki Ludolf wyjechał ztąd za 
urlopem.

Londyn 14 lipca. W Izbie niższej oświad­
czył Boarke, że te punkta zajścia pod Pendżeh, 
które Anglia miała oddać pod decyzyę sądu po­
lubownego, są jeszcze przedmiotem dysknsyi.

Wolseley przybył ze sztabem do stacyi Wikto- 
ryi, gdzie go przyjęto z entuzyazmem.

Londyn 14 lipca. St. James Gazette donosi 
w formie pogłoski, że Lyons ustąpi z posady am­
basadora w Paryżu, i że następcą jego będzie 
lord Lytton.

Madryt 14 lipca. Kontr-admirał Peznela za­
mianowany został mini trem marynarki, a prefekt 
Madrytu ministrem spraw wewnętrznych.

Wczoraj było w Hiszpanii 1197 wypadków cho­
roby, a 588 wypadków śmierci na cholerę. Z liczby 
tej przypada na Madryt 6, na prowincyę Murcię 
109, a na prowincyę Valencię 296 wypadków 
śmierci.

Ateny 14 lipca. W Izbie oświadczył Trikupis, 
że przeciw uchwalenia budżetu i ustaw finanso­
wych ze swej strony nie podniesie żadnych tru­
dności. Adres na mowę tronową przyjęto bez dys- 
kusyi.

Petersburg 14 lipca Minister skarbu Bunge 
wyjechał za dwumiesięcznym urlopem za granicę.

K u rsa .— W i e d e ń  14-go lipca. 2 godz. 30 
m. popoł. —  Renta papier. 83’— .—  5°/» —  Renta 
papier, nieopodat. 99*95. — Renta srebr. 83'75. — 
Renta złota 109 20 — 6°/0 Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/„ Renta złota węgierska 99 35 — 
Losy z r. 1860 141 *—. — Akcye Banku Austr.
Węg. 872* Akcye kredyt. 285 80. — Londyn
124 50. — Napoleony 9’86*/a. — Lombardy 13675 
Losy roku 1864 168*— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 243 75. — Akcye kolei Lwowsko-Czer 
niowieck. 229 50 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
177-75. — Obligacye indemn. galicyjs. 101 50.— 
Losy prem. węgiersk. 119 80 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 149 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 169-50. — 6% Listy zast. hipot. 101-50 — 
6°/„ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 185-—. — 
Marki 6110 — Ruble 124-50. — Dukaty 5 88 — 
Srebro — —. — Akcye Anglo-Bank — *—.

Usposobienie giełdy: ciche.

Berlin 14-go lipca. — Banknoty anstryackie 
163-80. — Krótki Wiedeń 163-40. —. Krótka War­
szawa —•—. — Banknoty rosyj. —*—. — 5°/„ 
Listy zast. Polskie 62-25. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 56 80. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
99 25. — Akcye austr. kredytowe 468-50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukow ski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Kraków odjazd 10-46 rano 913 wiecz. 10-57 wie. 7‘59 rano 
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 3'38 pop.

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
„  , , 1 Tarnów przyjazd 9-07 rano
Kraków odjazd 6-12 rano j Rzegżów "  12-35 pop.
i-,- ; i Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n.
Do Wieliczki ( Wieliczka przyj. 11-59 przed p. 1210 w n. 
Do Wiednia: osobowy 5’40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

Przychodzą do Krakowa: 
osobow. mieszań, pospiesz, kuryerski 

3-45 rano 4-30 wie. 10-26 w noc. 2-5 pop.
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 9 38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.

f Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano 
\  Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano 

Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2‘25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 7-26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

Z  P r o s i  o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

Z  W a r a i a w y i  o godz. 9’45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

 Uwa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegam peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegara pragskiego (o 12 minut 
później od krakowskiego.)

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

płacą żądają
Losy. płacą żądają

Za sztukę.
Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 60 18 75

„ „ Stanisławowa . . . . 23 50 25 —
124 - 125 - „ Tow. austr. czerwonego Krzyza 14 60 15 25
60 90 61 50 n n węgier. „ „ 8 80 9 35

5 85 5 9i
1%’le c le ń  13 Lipca.9 85 9 92

10 16 
1 60

10 26 
1 70 Obligi długu państwa.

4*/s'/, Renta p a p ie ro w a .................... 83 05 83 20
4%% „ srebrna .................... 83 85 84
4% „ z ł o t a .............................. 109 15 109 30

82 80 83 60 3"/,,V0Losy z roku 1854 po 250m.k. 127 75 128 50
101 — 102 — 4'/. „ „ I860 „ 500 złr. 140 50 141 —1
102 - - —  — 4% „ „ 1860 „ 100 „ 141 25 142 -
90 65 91 40 „ 1864 „ 100 „ 167 75 168 25
96 75 97 75 „ „ 1864 „ 50 „ 166 25 167 -

88 50 89 50
Losy Gomo-Renten za sztukę 43 - 45 —
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ......................... 10*/, podat. 106 50 ___
91 60 92 6U 

92 —
89 25 

KiO 30 
102 —
99 50 
97 75
90 _

Bukowińskie . . . .  „ „ 101 50 102 50
90 75 G alicy jsk ie ....................  „ „ 101 50 102 25
88 25 
99 50

M o ra w sk ie ....................  „ „
Niiszo-austryackie . . „ „

105 25 
107 —

-------

101 —
98 75
96 75
97 50

Wyższo-austryackie . .
S z lą s k ie .........................  ”
S ty r y j s k ie ....................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „

105 -

104 —
101 60 102 20

99 25 100 25 Węgierskie . . . . . „ 102 10 103 —
99 25 

100 — 
56 — 
53 —

100 95 Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 10! 75 102 50Iw
101 50 
58 -  
56 —

byt Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 148 75 149 —
6y. Renta węgiorska złota . . . . 99 40 99 55
41/,yt Obli. „ „ (zaOstbahn). 108 50 109 —

97 25 98 50
Akcye bankowe.

Anglo-austryackiego Banku .  120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

99 — 99 50

285 80 286 —
243 50 245 50 „ Bank węgierski . 200 „ 290 25 290 50
228 — 230 - - D epositen -B ank ............................  200 „ 193 50 194 50
282 — 285 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 596 — 600 —
------ ------ Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 „

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank 100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bezyt
AlfSId-Fiume . . . 200 „ byt
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. byt
E lżb ie ty ......................... 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4yi
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 5yt
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B, 200 „ „
R u d o lfa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Lupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 ” ”
„ Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
6^  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4V.V. Boden Credit allg. złotem pła. 
4 ’/,•/. * „ i i  » papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg......................
6“/o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7"/0 Listy dłużne „ . „ 20 lat
6 "/o Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 */.*/, „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5*/« Gal- Tow. Kred. ziemsk..................
5*/* „ „ „ „ -owe 37 lat
4 '/, n U U nowe 41 lat
4 */,*/. „ Banku krajo . . 51 lat
6*/, n Bank Hipot. jwow.................
5*/o n v n „ prem. .
5% „ „ n „ . 40 lat

płacą żądają
872 — 874 —
79 — 79 25

144 50 145 —
101 50 101 90

186 — 186 50
462 - 463 —
238 - 238 50
210 50 211 -
201 — 201 50
2358 2362

211 - 211 50
242 75 243 25
148 75 149 25
227 50 228 25
169 50 170 —
166 25 166 75
186 25 187 —
185 - 185 50
295 75 296 -
136 25 136 50
251 50 252 —
175 25 175 75
177 25 178 -
169 — 169 50

124 - 124 50
100 — 100 50
97 50 98 -
99 75 100 10

101 75 102 50
99 75 100 -

91 25 91 50
99 50 100 —
99 50 100 50
88 — 89 —
91 75 92 25

101 40 101 80
98 60 99 10
96 50 97 50

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 y, •/» Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................... 300 złr. 5%
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/.
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4'/»^ 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 byt
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. bji

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 ’/ ,^
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ byt
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47 ,^  

H „ 1867 300 „ byt
HI „ 1868 300 „ „
IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . . 200 „
„ Lit. B. . 200 „ „

„ „ Em.1874 200 m. „
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „

„ Salzkam. gut. zł. 200 m.
Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

. 200 złr.
, 500 fr.
, 500 fr.

200 złr. byt 
1000 „ .

byt
byt

Theissb.-Gesell.. .
Weg. gal. Łupków. . . 200 .  "

;  „ II Em. 200 „ l
„ Nordest . . . .  300 " "

„ złotem . . 200 „ _
„ Westbahn . . . .  200 „ ”

„ Em. 1874 200 „
Losy.

byt Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . .  100 
byt „ Tureckie . . . fr. 400

pracą żądają
103 25 103 50
101 50 102 25
102 75 103 60
100 50 101 —

100 50 101 _
100 30 100 70
100 - - 100 50
121 50 __ ___

109 50 110 50
121 10 121 50
106 25 107 _
110 - ---- -
106 25 ----
92 55 92 90

100 60 100 90
99 25 99 75

100 50 101 _
---------- —  —
---------- —  —
---------- —  —-- -- —  _

103 50 103 90
102 70 103 _
128 50 _ _
119 25 -----
88 85 89 20
99 50 99 75

19; 50 197 - -
151 75 152 25
127 - 127 50
108 — —  . .
100 20 l-JO 60
99 75 100 25
99 - 99 25

100 - 100 60
99 25 99 50

116 50 117 -
123 75 124 -
119 75| 120 25
20 50j 21 -

K re d y to w e ............................z*r. 100
C l a r y ..................................... ztr. 42
4*/, Donau-Dampfsch. . . » 105
Insbracku.............................. .....  20
K eglew icha..............................  10*/»
K rakow skie......................... .....  20
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a l f y ......................................... 42
R u d o l f a .............................. .....  10
S a lm a ................................... .....  42
Salzburgskie......................... .....  20
St. G e n o i s ......................... .....  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4*/i*/« Tryesteńskie . . . „ 105
4*/. . . . „ 50
Waldsteina  .................... .....  20
Windischgratza.................... .....  20

Waluty.
Dukaty w aż n e ........................................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie złote  .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

płaoą

Ł w ń w  13 Lipca.
Akcyę Banku hip. gal. 200 z łr . .
5*/« Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4*/ t  n r  n n n,  •. • 
57 , „ „ „ 37-Ietnie.
4*/»*/• n Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, „ „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat . 
47,7, „ pożyczki krajowej . . .

W a m a w a  13 Lipca.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

176 75 
43 5o 

112 50
18 75
19 —
17 75 
42 50 
40 20
18 — 
57 — 
22 -  

48 25 
24 -

132 50 
68 —  

29 50 
37 50

5 88 
9 87

10 19 
12 42
11 18 
61 10

124 50

274 50 
99 40
90 75 
99 40
91 50 

101 35
97 — 

101 —  

90 75

rab, [kop, rab.jkop

żądają^
177 25 
44 —

19 25 
19 50 
18 25 
43 50 
40 60
is ' so
57 50 
22 75 
48 75 
24 75 

133 25 
68 50 
30 50

5 90 
9 88 

10 21 
12 47 
11 23 
61 20 

124 75

2-/8 50 
10C 40 
92 — 

100 40 
92 50 

102 35 
98 — 

102 —  

91 75

89170
44
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X. KAROLA FABIANIEGO
Misya apostolska

Część III.,
w której się przekładają nauki z przcdniejszych 
artykułów katechizmu misyonarskiego — wyszła 
świeżo z druku nakładem (1808-1-6)

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Ora WŁADYSŁAWA MIŁK0WSKIEG0
w KRAKOWIE.

Cena 1 ałr. w. a.

U prasza się o zatrzymanie, o- 
toczenie opieką i o zawia­
domienie o zatrzymaniu, w 
Krakowie przy ul. Karme­

lickiej pod L. 7 na dole, niewiado­
mego z pobytu Gustawa Zielińskiego, 
lat 1H liczącego (Winkielryd) który, 
jak się zdaje, w chorobliwej exalta- 
cyi Kraków opuścił. Ubranie i bie­
lizna jego znaczone są liczbą 22 .— 
W szelkie koszta z wdzięcznością zo­
staną zwrócone. (1817-1-3)

Warmiak któ,7  dosyć dobrze je-
M łody  H d l lllldK, zykiem polskim włada 
i który  już dwa lata uczył się księgarstw a, po­
szukuje dla dalszeg > kształcenia się umieszcze­
nia w jakiej księgarni albo w składzie nut. Ł a­
skawe oferty pod A. R. w Administracyi Czasu.

(1813)

Z POWODU NADCHODZĄCYCH ŻNIW
poleca

P ie rw sza  kra jowa p ra c o w n ia  
Towarzystwa powroźniczego

w  R ad yo in ie ,
subwencyonowana przez W ysoki W ydział k ra ­
jowy 1 p emiowana m edalem  broniowym  
na tegorocznej wystawie gospodarczo-rolniczej 
w Rzeszowie — wszelkie wyroby powrożnicze, 
a szczególniej postronk i, linwy do w ozów , do 
kataru, paw tźaiku, lejce, naszelniki, szle parciaoe 
i skó ą obs*.yte gurty  szpagatowe do maszyn, 
młynów i młocarń, gurty  tapicerskie i do wybi­
jania wózków, oraz sieci do łowień a r y b : kom­
pletne włoki, jako też sieci w pojedynczych ka­

wałkach.
D yrekcya Towarzystwa ręczy za jakość i trw a­

łość wyrobów, oraz za sumienne i rzetelne a szyb­
kie wykonanie łaskawych zamówień. (1816-1-3) 

Cenniki wysyłamy na żądanie opłacone.
D yrektor: X. Leon Pastor.

W katedrze przemyskiej ob.łać.
są do nabycia Sta lle  (drzewo dębo­
we i sosnowe) i o łta r z  w ie lk i  
(drzewo sosnow e), w stylu renesans.

(1735-1-2)

Masę do gaszenia  pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

Fabryki masy do gaszenia pożarów
J ó z e f a  B a u e r a  u> W ie d n iu ,

polecają (1815-130)

Hubner i Hanke we Lwowie.

FOLWARK
pod Krosnem

jest do wydzierżawienia lub też do 
sprzedania —  Obszar 300 morgów, 
lasu niema. Budynki prócz miesz­
kalnego dobre. —  Bliższej wiado­
mości udziela Z a r z ą d  d ó b r  
m iejsce , poczta Miejsce. (1814-1-3,

Jedne z najpiękniejszych

dóbr
w Galicyi wschodniej, około 5,000 mórg. 
pola ornego dobrej gleby i gęstych lasów 
o silnym drzewostanie, zamek z parkiem, 
rozgałęziony przemysł i bogaty fu n d u s  in­
s tru c ts , g y -  są  (lo sp rzed an ia  za  

cen ę  5 5 0 , 0 0 0  z łr .  
Reflektujący raczą łaskawe zgłoszenia 

nadesłać pod A. B. lOOO p o ste  re ­
s tante  L w ów . (1811-1-9)

Farby do malowania dachów
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, —  dostarczają do 
każdej stacyi kolejowej opłatnie, taniej 
jak każda konkurencya (1802-27-34)

H ubner 1 H anke  
we LWOWIE, Rynek Nr. 38.

R y b o lo s t w o  
w ęd k o w e !!

Karol Plawisch
fa b r y k a n t  wędek i  p rzy  - 

borów ryb  łow czych  
wWiedniu VIII Kirscheng.46 

dostarcza wszelkich
przyborów rybołow.

^  hut townie i częściowo 
po cenach fabrycznych. 

lllustrowaue cenuki ilaim o I op ła tn ie . ■
___________________ (971-3 3)__________________

Mrs Emily Reisner
p ierw szy  1 n a jlep ie j  p o lecony  

z a k ła d  g u w e rn a n te k

Wien, Stock im Eisenplatz 3
poleca N iem ki z p ó łn o c n .  N ie­
m iec , S zw a jca rk i,  P aryżan k i,  
A ngie lk i,  wykładające n au k i,  j ę ­
z y k i ,  m u zy k ę  itd. również n a u ­
c z y c ie lk i  F r ó b lo w sk ie  , bony  
N ie m k i,  F r a n c u z k i ,  A ngie lk i.

Mrs. Emily Reisner w Wiedniu, 
(U60-6-12) Stock im Eisenplatz 3.

obok Mchwendera3 | obok Scliwendera. |J A N  A M O N
w Wiedniu 9 lliitlollslieim, Sclionhrimerstr* 19

poleca swój doskonale zaopatrzony skład, prócz trwałego wykonania, po nadzwyczaj tanich
cenach

na porę letnią 1885 r.
najmodniejszy satin i perkale kosmanoskie austryackiego wyrobu, sternber«kie materye płócienne,
Dolfus Miik fraucus. wyrobu, Cochlin Baumgarttn francuskiego wyrobu, wszys.ko do prania przez

fabryki poręczone.
Wskutek zakupna większej ilości około 1000 sztuk prawdziwych kolorowyih S iity l lÓ W  

i perkaII W najlepszych gatunkach, mogę Szan. kupującym po zadziwiająco tanich cenach polecić.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam najstaranniej za otrzyman em gotówki lub za zaliczką.

Pióbki i ryciny mód wysyłam darmo i opłatnie, upraszam jednak, ażeby odpowiednio były 
żądane co do celu i ceny. Nieodpowiednie próbki proszę zwrócić. Za rzetelne wykonanie zamó- 

Silafrok do prania złr. 5-75. wień ręczy moja oddawna znana z uczciwości firma. (1592-5 6) Kostium do pran. 12 75

KOWANÓWKO pod Obornikami w W. Ks. Poznańskiem 
Zakład leczniczy

CHORÓB NERWOWYCH I UMYSŁOWYCH
przeszedłszy po śmierci męża mego, tajnego radcy zdrowia, Dra Józefa Żelaski na 
własność moją, przyjmuje jak dawniej chorych płci obojej. Do starannej też jak 
dotąd opieki nad chorymi przybył Dr. Kończyński, praktyczny lekarz, zamieszkały 
przy zakładzie, zaś Dr. Karczewski jak dotychczas przyjeżdża z pobliskich Owińs*, 
gdzie jest dyrektorem publicznego zakładu, a Dr. Winklewski również pozostał przy 
dawnem spółkierownictwie. Administracya również niezmienn e przy mnie została. 

(1736-1-2) M aryn  z  Schm elingów Zelaskowa.

m
3*m
mW
w
Mmi
(CW\
&- ▼ >
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Otrzymawszy jeneralne zastępstwo firmy
Artur Koppel

NAJWIĘKSZEJ FABRYKI KOLEI PRZENOŚNYCH I STAŁYCH
W BERLINIE,

polecam pp. fabrykantom cukru, gorzelnikom, rolnikom i wszyst­
kim, którzy większe transports na miejscu do uskutecznienia mają

koleje przenośne i stale
uniwersalne patentowane (nawet w Austryi), odznaczające s :ę nad­
zwyczajną praktycznością i taniością.

Illustracye, kosztorysy i objaśnienia na żądanie franco.

M. Zieleniewski, inżynier w Krakowie, Krowoderska 167,
fabryka  wyrobów betonowych , ąyeneya i skład wszelkich artykułów

budowlanych.
Zawsze na składzie w większej ilości rury steingutowe, ce­

ment i papa do krycia dachów. (1634-4-8)

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WIC IA © T a R O Z K Ł A D U  J A K D I

ważnego od Igo  czerwca 1885 r.
O djazd z Podgórza

8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,
1125 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Ży«C‘i- 

Zabłocia, Zwardonia,
3 31 popołudniu do Skawiny Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­
cza.

Odjazd z Oświęcim a
8‘18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnow a

2'34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Zwardonia,

1-41 popołud. pociąg oaobowv do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są-oza, Orłowa.

Przyjazd do Podgórza
10- 8 przedpoł. z Nowego Sącza, S ichy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęciina, Skawiny,

4'09 popołudniu ze Zwardoi ia, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny,

6*39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęcima 
l l -54 przedpołudniem z Zag 'rza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwaidonia, Suchy, Skawiny, Pod­

górza.
Przyjazd do Tarnow a

11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9-03 wieczór pociąg mieszany ze Z -vardonia, Or- 
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

110  w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (1513-90 )

IWONICZ
Z ak ład  zd ro jo w o  - k ą p ie lo w y  (stacya kolei Transwersalnej), o wodach 
silnej szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej, urządzony według wszel­

kich wymogów i postępu, 
otw iera  porę k ą p ie lo w ą  dnia  2 0  m aja  r. b.

Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya. (1332-18-)

W eyla sto łek  kąpielow y 
do opalan ia

je s t najpraktyczniejszym przy­
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów ciepła kąpiel. 800C 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1683-12-)

Ł. W eyl, właściciel c. k. przywileju w W ie­
dniu, I., Wallfiachgasse Nr. 8 .— W anny, przy­
rządy natryskow e, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty.

Mleko
kwaśne wyborne, wystane na lodzie, sło 
dkie, prosto od krowy, świeże masło, chleb 
razowy i biały domowego pieczywa, poleca 
Szanownej Publiczności (1503 13-18)

T e r t s a  Freejęe
w własnym ogrodzie przy ul. Lubicz 1. 30.

Przed fałszowaniem ostrzega się.
S p r z e d a ż  tylko w zielono z a p ie c z ę to w a n y c h  i n iebiesko  e tykie towanych 

pude łkach .

a s ty lk i  B iliń sk ie;
(bilińskie cukierki na niestrawność),

najlepszy środek na palen ie  w żo łądku , nieżyty żołądkow e, 
w ogóie n ie regu larne  traw ienie. (1587-4 6)

S k ła d y  we w szystkich  handlach wód m ineralnych, 
w aptekach i  składach towarów) aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o j o w a  w l t i l i n i c  ( Czechy).

II. Nestle mączka dla dzieci*
16-łrtn i skutek.

świadectwa
pierwszorzędnych

S i  o d zn aczeń  , .. L iczn e
między temi

8 dyplomów honor.

8 złotych medali. ^  S' lekarzy.
ZNAK FABRYCZNY. (1694-2-10)

Z u p ełn y  śro d ek  pożyw czy d la  m a ły ch  dziec i.
Zastępuje niedostatek mleka matczynego, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupi.-łnio stra­

wne, d la teg ) też poleoa się dorosłym  w cierpieniach żo łądka  jako  środek poży- 
wczy. D .a och ony przeciw licznym naśladowaniem ma każda puszka podp s wynalazcy 
H enryka Westle a na v ierzohniej etykiecie znak ochronny głów n. składa F1. Ilerlyaka.

fjBT P u sz k a  9 0  cut. M U
Henryka Nestle zgęszczone_ mleko, 

P u sz k a  5 0  cni.
Składy w K rakow ie mają aptek.: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau- 

czjóski, K. W iszniewski, K. Wilczyński i wszystkie ap tek i i składy apteozne w ftłalicyl.

I
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najwyborniejszy środek przeciw wszelkim owadom!
T a  now o w y b ra n a  szc zeg ó ln o ść  w y tę p ia  z n ad zw y cza jn ie  za d z iw ia ją c a  s i ł ą  i szy b k o śc ią  

w s z e lk ie  ro b a ctw o  w  m ieszk a n iach , k u ch n ia ch  i h o te la ch , tu d zież  na naszycfi z w ie r z ę ta c h  d o ­
m ow ych, w  sta jn iach , na  ro ś lin a ch  w  c iep la rn ia ch  I ogrod ach . P r a w d z iw a  ty lk o  w oryg in a ln ych  
f la szk ach  z podpisem  n a z w isk a  i zn a k iem  ochronnym . Co sp rzed ają  w otw artym  papierze, n ie  
je s t  n igdy  „ szc zeg ó ln o śc ią  Z a c h e r la “.

J .  Z A G H E R L ,  Wien, Stadt, Goldschmiedgasse 2.
w H rakow ie pan F. Sobierajski,
„ „ „ Porębski & Zimler,
* i. n J- Feik,
n „ n A. Siedlecki,
„ „ n J- F. Fischer,
» n I. F  A. Grigar,
„ „ „ W. Goldwasser;

Hoclini
Rzeszowie

Tarnow ie

SKŁADY 
pan N. G«tti;

,  J. B. Zacharski,
„ E. G. Neubauer,
„ L. W iesen ;
„ W. Mtildner i Spółka,
„ W. F. A. W ielogórski, 
„ W ittmayer,

utrzym ują: 
w Tarnow ie pan

Ja ro s ław iu

A. B ergcj,
J . Reid,
H. Wierzycki & Pion, 
F. Leszczyński;
J. Ludwik Grzymała 
Wisłocki,
Józ Rohm,

w Ja ro s ław iu  pan H. Kaufmann, 
n » „  F. C< rząszcz,

,  A. Tumidajski,
„ „ „ Józef K rasicki;
„ Rzeszowie „ S. Blumenfełd,
.  „ „ J. Schaitter i Spółka.

!1869)

IV T.
Mam zaszczyt niniejszem uprzejmie zawiado­

mić Szanowną Publiczność, że nabyłem w drodze 
kupna istniejący w J a r o s ł a w i u  od la t 62

handel towarów korzennych,
win, herba ty , fa r b  i  m ięszanych  

towarów,
od zaszczytnie znanej firmy H r a c i a  J u r k i e ­
w ic z  i takowy nadal pod firmą

Józef Krasicki
NASTĘPCA

BRACI JUŚKIEWICZ
prowadzić będę 

Posiadając gruntowne wiadomości fachowe na­
byte kilkunastoletnią p rak tyką w pierwszorzęd­
nych domach handlowych naszego kraju, zaopa­
trzony zresztą w dostateczuy kapitał obrotowy, 
jestem  w możności w s z y s t k i e  t o w a r y  m e g o  
h a n d l u  z n a j l e p s z y c h  p i e r w s z o r z ę d ­
n y c h  ź r ó d e ł  n a b y w a ć ,  to też zapewnić mo­
gę, że łaskawe zamówienia tak c o  d o  d o b r o c i  
t o w a r ó w ,  jako  też k o n s e r w a c y i  o n y c h  i 
k o r z y s t n y c h  c e n  — ku wszechstronnemu za­
dowoleniu załatwione będą.

Szczegó niejszą uwagę zwracam łaskawej Szan. 
PubliCinośd n a  w i e l k i  z a p a s

STARYCH WIN i RUMÓW,
które od powyższej firmy zakupiłem, ja k  rów­
nież n a  s p r o w a d z o n e  ś w ie ż o  w p r o s t  o d  
p r o d u c e n t ó w  w i n a ,  za których dobroć i 
prawdziwość poręcz im.

Oimielam się tedy zwrócić uwagę na moją firmę, 
zaprosić uprzejmie do próby, zapewniając, że nie- 
ustannem mem Btaraniem będzie przez rzetelne 
postępowanie, towar doborowy i ceny przystępne 
pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców. Cenniki 
na żądanie bezpłatnie. (1805-2 6)

J a r o s ł a w ,  w  l i p c u  1 8 8 5  r .
J ó ze f  K rasicki.

Skład Nasion i Herbaty
w K rakowie, p r z y  ul. Sław kow skiej 

p o d  iVr. 10,
poleca:

R zepę pastewną olbrzymią t. z. Tur­
nips angielski, litr 84 ct., 1 klgr. 1 zlr. 
20 ct. Kzepę pastewną scierniankę litr 
50 ct., 1 klgr. 72 ct. dbublu ż ó ł t y  «lo 
za s iew u  na z ie lo n y  nawóz.

Świeży transport H erbaty  Chiń­
sk ie j  w wyborowych gatunkach poleca 
po cenie: Herbaty familijne po zlr. 2‘30, 
2-80, 3 30, 3’80, 4'30. Kwiat (Pecco) zlr. 5. 
Okruchy z najlepszych gatunków po złr. 
L70 i 2 zlr. za J/z kilo.

K o n ia k  kuracyjny (Cognac vicux) w 
całych butelkach po zlr. 2 50 i 1-50.

S ły n n a  Maść A achener Tlier-  
m en sa lb e , przeciw martwym kościom 
i stwardniałym gruczołom u koni. Słoik 
kosztuje 4 złr. (1609-9-10)

■  M rw  ‘W  Pastewnej ściernian-
■  ■  MA M ' |  *^7 ki (Stoppelrllbensaa- 
men) nasienie świeże i pewne — 1 H tr  
1 z łr .  w. a. — poleca (1653-7-16)

J .  B u l s l ę w i c z ,  skład nasion 
___________w BOCHI1. __________

ŚWIEŻE NASIENIE 
r z e p y  ś c i e r n i ó w k i  

i 1111*11 i psu
p jleca  (1765-2-4,

handel towaróio korzennych, materya- 
łów aptecznych, farb i nasion,

J. SCHAITTER i SPÓŁKA
 w Rzeszowie._____
DO NABYCIA ZAKAZ

pod bardzo przystępnemi warunkami
we wschodniej Galicyi, pół mili od 
stacyi kolei Lwowsko - Czerniowie- 
ckiej, w p bliżu handlowych miaste­
czek, kilka mil od Lwowa, w dobrej 

glebie (1707-5-6

majątek ziemski
z dwoma Klwarkami, w ogólnej ob ­
jętości 616 morgów, z czego około 
m  mrg. roli skomasowanej, 8 mrg. 
ogrodów, 160 mrg łąk, 84 mrg. pa­
stwisk, 54 mrg. lasów, 5 mrg. sta­
wów itd. Budynki w bardzo dobrym 
stanie, i w dostatecznej ilości, prze­
ważnie nowe. W iększa połowa ceny 
kupna może pozostać przy hipotece.

Bliższych wiadomości z grzeczno­
ści udzieli Wny Józef Maczejko we 
L w o w i e ,  ul. Ossolińskich Nr. 5.

LUrbaine.
I*aryshie Towarzystwo asrUuracyjHe 
na życie, su to ry io  wane dekretam i rzą­
du francuskiego % d. 1 -  października 

1§5} i 1 kw ietn ia ISB5 r.
Kapituł tuwarzystwa . • • • frak. 12.000.0C0 
na racbuuek tegoż zapłaci no w

g o tó w c e ..........................  • •
ogólny fundusz gwarancyjny z 

dniem 31 grudnia 1883 r. 
ogólna suma nowych zawartych 

ubezpieczeń w roku 1883 r. .

5 .125.00J 

38.786 335

ogólna suma ubozp eczeri z d. 
3L grudaia 188J ........................

, 39.074.740 i 
, 103.803 renty

„ 165 527.612 i 
„703.681 renty 

Do A ustryi dopuszczono dekretem  c. k. mini- 
steratwa dla spraw w ew nętrzujch z dnia 18 s ty ­
cznia 1881 r 1. 11.023. Podług treści konoesyi 
złożyło Towarzystwo fO rbaine  kaucyę w 
wysokości lO il .O O O  * k . a. w. w 47, 
rencie zło te j na zabezpieczenie interesów w 
Austryi zaw artych, również Bkłada się fundusz 
rezerwowy dla tychże interesów do depozytu rzą­
dowego Klienci towarzystwa 1’lJrhainc pobie­
rają część zysku na nich p rzypalającą już  w pier­
wszym roku ubezpieczenia 8 4 3 -7 - f5)

Biiższą wiadomość udziela na każde zapytanie 
franco i przyjmuje oferty na ,astępcę_:

D y r e k c y a  d la  Aus t ry i  w Wiedniu,
I .,  W ipplingersrasse l o  ke Stoss im 

Himmtl;
B. W. b A C H Ę B ,

jeneralny pełnomocnik.
R e p r e z e n ta c ja  w G alicy !  

J. H. Lowenburg we Lwowie.

Czcionkami Drukarni -Czasu.® Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


